
W 10 rocznicę
bohaterskiej obrony Leningradu

31 bm. m ija  10 rocznica roz - 
poczęcia boha te rsk ie j obrony Le 
n ingradu .

Jesienią 1941 r. hordy* h it le ­
row skie , po zaciętych bojach oto 
czy ły  Leningrad. Rozpoczęła 
się blokada. W róg dniem  i no­
cą bom bardow ał m iasto. Śm ierć 
stała za p lecam i każdego m iesz­
kańca Len ingradu . W mieście 
zab rak ło  żywności. N ie było  
opału, św ia tja  i wody. T rans - 
p o rt został un ie ruchom iony. 
Pom im o tych  ogrom nych t ru d ­
ności nracy w zakładach prze­

mysłowych, w  fabrykach i urzę­
dach nie przerywano. Lenin - 
grad przekształcił się w  w arow ­
ny obóz zbrojny, który przez 
półtora roku zadawał dotkliwe 
ciosy arm ii hitlerowskiej.

Cały, Zw iązek Radziecki po - 
spieszył z pomocą m iastu -  b o ­
ha te row i. Na skute j lodem  po­
w ie rzchn i jeziora Ładoga prze­
prowadzono trasę samochodową, 
po k tó re j dowożono do Len in  - 
gradu b ro ń  i  żywność. Ludność 
Len ing radu  nazwała tę drogę 
— „drogą życia“.

18 stycznia 1943 r. A rm ia R a­
dziecka przerw ała  blokadę mia 
sta. W  styczniu 1944 r. zgod­
nie z planem S T A L IN A , roz - 
poczęła się generalna ofensy - 
wa wojsk.radzieckich pod L e ­
ningradem. Hitlerowcy zostali 
rozgromieni i 1 ''rzuceni na set­
ki kilometrów.

Len ing rad  sz3'bko  zaleczył ra ­
n y  zadane w o jną , rozbudow ał 
się i  je s t obecnie je dn ym  z n a j­
p iękn ie jszych m iast radziec - 
kich .
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Zlot Berliński stał się dla nas natchnieniem
w walce o pokój i przyjaźń między narodami

Pow rót delegacji polskiej do k ra ju
20 bm. nad ranem polska delegacja na Z lo t opuściła B erlin. Tego samego dnia

0 godzinie 23 polscy młodzi bojownicy o pokój powrócili do W arszawy. Zarówno po­
żegnanie, jak  i przyw itanie ich na Dworcu Głównym  zamieniło się w jeszcze jedną 
wspaniałą manifestację na rzecz pokoju. Entuzjastycznie żegnano delegację polską na 
dworcu w Berlinie i w innych miastach N RD . N a  stacjach polskich delegację w itały  
tłum y młodzieży. Szczególnie uroczyste powitanie miało miejsce w  Rzepinie, Poznaniu
1 Kutnie.

Radośnie i wesoło bawiła  się m łodzież W arszawy na wielk im. Festynie Pokoju, zorganizo-  j 
u a n y m  w niedziele na Placu Dzierżyńskiego.

Koleżank i z WZPO wspaniale tańczyły  k u ja w ia k i  i oberki.  7. głośn ików p łynę ły  słowa p ie ­
śni i  recytacji...

A  w  przerwach kol. H. J U R K Ó W N A  i kol. S. P A R T Y K A ,  delegaci na Z lot, opowiedzieli,  j 
około 5.000 zebranym o święcie m łodości i poko ju  w  Berl in ie.

Foto Ą. R ich te r, „S ztandar M ło d ych “

26 tys. młodzieży! 1 5
ze 104 krajów

i 2 miliony
młodych \iimii:ów

wzięło udział w Zlocie
I I I  Ś w ia tow y Z lo t był potężną m an i­

festacją w o li pokoju* jąka ożyw ia m ło ­
dzież całego św iata. W Zlocie brało 
u dz ia ł 2ii.000 chłopców i dziewcząt ze 
104 kra jów , reprezentujących najróżno­
rodnie jsze św ia topoglądy, w ierzenia re ­
l ig ijn e  i rasy. oraz 2 m ilio ny  m łodych 
N iem ców. Wszyscy uczestnicy ozna jm i­
l i,  że jednoczą się w obronie pokoju ’ 
i w  um acnianiu i ro zw ijan iu  p rzy jaz­
nych stosunków m iędzv narodam i.

W ie lk i Z lo t w  B erlin ie  odbył się m i­
mo n iezliczonych przeszkód ze strony 
w rogów  pokoju. Am erykańskie w ładze 
okupacyjne w A u s tr ii przez 10 dni w ię­
z iły  przeszło 2.000 m łodych A ng lików , 
Francuzów i p rzedstaw ic ie li Innych na­
rodów . Zachodnio-niem iecka po lic ja  w 
bestia lski sposób potrak tow a ła  m łodych 
dem okratów . Rządy F rancji, Włoch. Sy­
r i i ,  Izrae la , In d ii i innych k ra jów  o g ra ­
n iczy ły  względnie odm ów iły  w ydania 
paszportów  d la  uczestn ików  Z lotu. M i­
n io  to I I I  Św iatow y Z lo t sta l się m an i­
festacją m łodzieży, jak ie j św ia t dotąd 
nie w id z ia ł. M anifestacja  ta w ykazała, 
do czego m łodzież zm ierza i o co m ło ­
dzież walczy.

W uroczystości o tw arc ia  Z lo tu  ucze­
s tn iczy ło  20.000 m łodzieży ze w szyst­
k ich k ra jów  oraz przeszło 100.000 m ło ­
dych N iem ców. Z lo t rozpoczął się pod 
hasłem : „P rz y ja ź ń  — Jedność — Po­
k ó j!“

Podczas Z lo tu  m ia ło  m iejsce prze­
szło 200 przyjaznych spotkań pomiędzy 
delegacjam i poszczególnych kra jów . 
Spotkania te dow iod ły , że narody oży­
w ione są dążeniem do p rzy jaźn i wza­
jem ne j. Punktem ku lm inacy jnym  Z lo ­
tu  była potężna m am festacja z okazji 
zanikn ięcia  Z lo tu  — dnia 19 sierpn ia. 
Podczas tej m anifestac ji m łodzież z ło ­
żyła  uroczyste ś lubowanie, że pozo­
stan ie  w ierna spraw ie pokoju.

W czasie Z lo tu  odbył się różnorod­
ny i bogaty, fes tiw a l k u ltu ra ln y  u- 
trzym any na n iezw ykle w ysokim  po­
ziom ie. W festiw alu  tym  uczestniczy­
ło  80U so listów  oraz zespoły z 37 k ra ­
jów . Najw iększe sukcesy zdobyła przy 
tym  m łodzież radziecka, posiadająca 
nieograniczone m ożliw ości rozwoju. 
Uzyslśała ona pierwsze miejsca i p ierw  
sze nagrody w konkursach.

W czasie Z lo tu  odbyły s:ę również 
le tn ie  igrzyska akadem ickie, w k tó ­
rych uczestniczyły delegacje 42 kra­
jów . w te j liczb ie  w ie lu  k ra jów  ko­
lon ia lnych  i zależnych.

Z in ic ja tyw ą  przeprowadzenia I I I  
Św iatowego Zlotu oraz akademickich 
ig rzysk  letruch w ys tąp iły  dwie w ie l­
kie o rgan izacje  św iatow e, a m ian o w i­
cie: Św iatowa Federacja M łodzieży 
D em okratycznej oraz M iędzynarodowy 
Zw iązek Studentów. Obie te o rga n i­
zacje znaidu ią  się w stanie n ie p rze r 
wanego rozw oju. W ciągu 6 la t ilość 
członków  Św ia tow ej Federacji Młodzie 
ży Dem okratycznej wzrosła z 30 m i­
lionów  w 62 kra jach — do 74 m ilio ­
nów w 7S kra jach

M iędzynarodowy Zw iązek Studentów 
liczy ł w ch w ili powstania 1.8 m iliona  
członków  z 38 kra jów , obecnie zaś 
zrzesza on 5 m ilio nó w  członków  z 72
k ra jów  Rozwój swój zawdzięczają 
obie organizacie  temu. że poświęca­
ją  się spraw ie zacieśnienia nrzyjaź- 
n' le inośc: m łodzieży ; studentów 
całego św iata we wspólnej walce o 
pok4i ; o lepsze iu tro .

na wielkim Festynie Pokoju
w Łodzi

Zlot w Berlinie zakończył się. W  miastach, w  świetlicach i na 
placach całego kra ju  w  dalszym ciągu odbywają się Festy­
ny Pokoju. Występują zespoły artystyczne. Młodzież tańczy, 
bawi się i śpiewa.

O imprezach tych donoszą nasi korespondenci terenowi.
ŁÓDŹ. Plac Z w ycięstw a jest 

zapełn iony m łodzieżą. P rzyby ło  
tu  ponad 15 tys ięcy m łodych 
chłopców  i  dziewcząt. S łucha ją 
ja k  ich delegat ko l. A. Nasielski 
opow iada o Z łoc ie  w  Berlin ie ...

Z p ieśn iam i i  recy tac jam i 
w ys tępu ją  następnie żołnierze 
jednostk i w o jskow e j.

Roz -oczyna się zabawa. K ilk a  
tys ięcy pa r m łodych ' robo tn ic  i 
ro b o tn ikó w  Łodz i w iru je  w  ta ń ­
cu. P lac rozśw ie tla ją  dziesią tk i 
różnoko lo row ych  rak ie t.

T. SZCZEPAŃSK I

L U B L IN . — 18 bm. ponad 2 
tysiące m łodzieży lu be lsk ie j 
przem aszerowało z b łę k itn y m i 
flag am i i  czerw onym i sz tu r- 
m ów kam i u lica m i m iasta. Po 
m an ifes tacy jnym  przem arszu 
m łodzież udała się na z lo tow y

p u n k t in fo rm a cy jn y , gdzie od- 
b*“ a się w ie lk a  masówka.

Przez całą n iedzie lę ochoczo 
b a w iła  się m łodzież L u b lin a  na 
Festyn ie  P oko ju , k tó ry  b y ł u ro ­
zm aicony w ystępam i a rtys tycz ­
n y m i koleżanek z P rezyd ium  
W RN i  L u be lsk ie j F a b ry k i M a­
szyn Rolniczych.

M . G A W D Z IK

W ARSZAW A. —  W  sobotę 
w ieczorem  w ie lk a  sala W ZPO 
im . O brońców  W arszaw y roz­
brzm iew a ła  śpiewem  i  tańcam i. 
Dochód z zabaw y przeznaczono 
na Fundusz Solidarnościow y.

O ko ło  5 tys. m łodzieży w a r ­
szawskiej w zię ło  rów nież udzia ł 
w  w ie lk ie j zabaw ie na P lacu 
Dzierżyńskiego.

I. M.

W B erlin ie ...
Dworzec „B e r l in  — Ost B ahn- 

h o f“  sta ł się jeszcze raz św iad ­
k iem  w zruszającej b ra te rsk ie j 
uroczystości.

700-osobowa grupa idzie  na 
peron k o le jo w y  w zd łuż gęstego 
szpaleru ludności p rzyb y łe j na 
pożegnanie

Na peronie stanęły poczty 
sztandarowe FDJ i  ŚFM D. Ze 
szklanego dachu dw orca zw ie-

i ją  się f lag i P o lsk i i  NRD. 
Zb liża  się godzina p ią ta  — n ie ­
długo nastąpi odjazd...

Delegację m łodzieży po lsk ie j 
żegna p rzedstaw ic ie l T ow a rzy­
stwa P rzy ja źn i P olsko-N iem iec­
k ie j K arl Wioch.
M ó w i on: „Drodzy przyjacie­

le! Niezapomniane chwile Zlotu  
na zawsze zapisały się w  na- 
sz„t,i wspomnieniach. Przeży­
liśmy wspólnie w ielkie dni na­
szej przyjaźni. Staje się ona co­
raz silniejsza i głębsza. Dzisiaj 
możemy powiedzieć, że Odra 
je~t tą granicą pokoju, której 
będzie bronić wspólnie m ło­
dzież Polski i NRD.

Kto .. nas przeżył spotkanie 
w Koepenick z młodzieżą N ie­
miec Zachodnich i Maksem  
Reimanem ten jest przekonany, 
że niezwyciężona prawda brzmi 
w  słowach tow. Stalina „Pokój 
będzie zachowany i utrwalony  
jeśli narody ujm ą w  swoje ręce 
sprawę pokoju i będą broniły 
je j do końca“.

Dawniej mówiło się. że coś 
jest tak mocnego jak skala, ale 
dzisiaj mówimy, że jeżeli coś 
jest naprawdę mocnego —  to 
tak, jak  przyjaźń polsko -  nie­
miecka. Niech żyje Prezydent 
Bolesław B ierut i Prezydent 
W ilhelm  Picck. Niech żyje po­
kój!“.

D ługo vszyscy pod trzym u ją  
te ok rzyk i. D ługo rozlegają się 
ok lask i. Z okien wagonu w y ­
ch y la ją  się roześm iane tw arze. 
N aprzec iw  n ich  radosne, u fne 
spojrzenia zebranych N iem ców. 
Na serdeczne, gorące przem ó­
w ien ie  K a rla  W iocha odpow ia­
da sekre tarz ZG Z M I) tow . Sta­
nisław Nowocień. „Drodzy p rzy­
jaciele! Pozwólcie mi w im ie­
niu delegacji polskiej serdecz­
nie i gorąco podziękować na­
szym niemieckim gospodarzom, 
młodzieży niemieckiej i rządo­

w i NRD, którzy um ożliw ili zor­
ganizowanie Zlotu w  Berlinie.

I I I  Światowy Zlot m iał dla 
naszej delegacji szczególne zna­
czenie, dlatego że odbył się w 
Berlinie — stolicy nowych, po­
kój miłujących Niemiec. 2.500 
delegatów z Polski naocznie 
przekonało się jak  fałszywym  
było wpajanie przez im peria li­
stów polskich narodowi polskie­
mu i przez imperialistów n ie­
mieckich narodowi niemieckie­
mu powiedzenie, że Polak nigdy 
nie może być przyjacielem  
Niemca.

Niemcy przestały być wrogiem  
naszej ojczyzny, a stały się je j 
pr yjacielem.

Niech żyje FDJ! Niech żyje 
przywódca narodu niemieckiego 
prowadzący go do pełnego zw y­
cięstwa —  W ilhelm  Pieck! Niech 
żyje ten — którego m ądra po­
lityka um ożliw iła obalenie sztu­
cznego muru nienawiści, niech 
żyje opiekun i przyjaciel m ło­
dzieży —  W ielk i Stalin!

—  Myślę, że mogę zapewnić 
naszych towarzyszy niemieckich, 
że 2.500 naszych delegatów po 
powrocie do Polski stanie się 
rzecznikami pokoju i przyjaźni 
polsko-niemieckiej“.

O rk ies tra  gra h ym n  Ś w ia to ­
w e j F ederac ji M łodzieży Dem o­
k ra tyczne j. Sem afor idz ie  w  gó­
rę Pociąg rusza.

(rk)

W  W arszaw ie ...
Już o godzinie 20 na peron 

D w orca G łównego w  W arsza­
w ie  p rz y b y w a ją  p ierwsze grupy 
m łodzieży, by p rz y w ita ć  dele­
gację m łodzieży po lsk ie j, k tó ra  
w raca ze Z lo tu  w . B e rlin ie .

Dworzec G łów ny ja rz y  się 
św ia tłam i, z daleka w idoczne sa 
trz y  o lb rzym ie  p o rtre ty : Józe­
fa S ta lina , Bolesława B ie ru ta  i  
W ilh e lm a  Piecka. P ow iew a ją  
b ia ło -czerw one, czerwone i n ie ­
b ieskie sztandary. M ik ro fo n y  
Polskiego Radia zainsta lowane 
sa na peronach i  przed d w o r­
cem.

Junak Jan Z itm a n  z 60 b ry ­
gady SP dźw iga akordeon. Już 
po c h w ili roz legają się skoczne 
dźw ięk i p o lk i. Tw orzą się ko ła  
roztańczonej i  rozśpiewanej 
m łodzieży. P łyn ą  m elod ie zna­
nych piosenek: „N a  praw o 
m ost“ ; „Zetem pow iec“ , „M arsz 
spo rtow y“ .

Z daleka słychać gw izd lo ko ­
m otywy...

Na peron w jeżdża udekoro - 
w any em blem atam i ŚFMD, 
Z M P  i Kom som olu — pociąg. 
Rozlega się hym n Ś w ia tow e j 
Federacji M łodzieży Dem okra -  
tyczne j. Po c h w ili w ychy la  się 
z ok ien las rąk. Śpiewa ca ły 
pociąg — śpiewa zebrana na 
peronie młodzież.

G ra o rk ies tra . Tańce, tańce, 
śp iew y i znów tańce i śpiewy.

M łodzież W arszawy serdecz­
nie  w ita  swoich kolegów  —  m lo 
dych b o jo w n ikó w  o pokój. 
O k lask i, o k rz y k i na cześć po­
k o ju  i  p rzy jaźn i. Bez p rze rw y  
rozlega się skandowanie: „Sta - 
lin , Bierut, Pieck!“

Z w agonów  zaczynają w y  - 
siadać p ie rw s i delegaci. B łę k it  
ne koszule — b e rliń s k i s tró j 
P o laków  —  m ieszają się z zie -  
lo nym i —  Z M P -o w s k im i ko -  
szulam i w ita jących .

P rz y b y li delegaci przede 
w szystk im  chętnie rozdają znacz 
k i o rgan izacyjne — „p lo n “  be r­
liń sk ich  przy jaźn i.

M ło dy  poeta Henryk Gawor - 
ski opow iada swoim  w arszaw ­
sk im  p rzy jac io łom  o tym , że 
n ig d y  nie  zapom ni pow itan ia  
naszej de legacji we F ra n k fu r  - 
cie przez m łodzież niem iecką.

O w span ia łych defilaęlach ber 
liń sk ich , o niezapomnianym dniu 
składania przysięgi na Placu 
M arksa i Engelsa — opow iada­
ją : młodzieżowy spawacz P a ro ­
wozowni z Zamościa kol. Ro - 
man Jabłoński, młodziutka u - 
czenniea klasy I X  szkoły TPD  
z Warszawy, kol. Danuta Gu - 
terman, kol. Teresa Kwiecińska 
z W ałbrzycha i  in n i.

M im o  zmęczenia całodzienną 
podróżą delegaci dzielą się w ra  
żen iam i ze Z lo tu .

Na delegatów czekają przed 
dw orcem  autobusy.

Z D w orca G łównego część 
de legatów jedzie na Dworzec . 
Wschodn*' przez jasno ośw ie tlo ­
ne u lice  m iasta. Po drodze w i­
dzą w sp an ia ły  gmach P a rtii,  
C en tra lny  Dom  T ow arow y. 
O b iek ty  te stanow ią na jlepszy 
w yra z  naszego pokojowego b u ­
dow n ictw a.

Po w span ia łych dn iach Z lo tu  
be rlińsk iego  m łodzi delegaci 
będą ze wzmożoną siłą pracow a­
l i  i uczy li się w  naszym k ra ju  
budu jącym  socjalizm .

(kmzs)

Do przedterminowego wpłacania 
podatku gruntowego i wkładów na SFOR 
wzywa chłopów z całej Polski

grom ada W ilcze-Tufowskie
Prezyd ia g m inn ych  rad  na ro ­

dowych w  ca łym  k ra ju  doko - 
n a ły  ju ż  w y m ia ru  poda tku grun 
towego i w k ła d ó w  na Społeczny 
Fundusz Oszczędnościowy Rol­
nictwa na rok 1951. Obecnie 
doręcza się chłopom  nakazy 
płatn icze,' w ed ług k tó rych  — po 
uw zg lędn ien iu  w n ies ionych już  
w iosną zaliczek — po w in n i oni 
w płacać resztę podatku oraz 
w kłady na SFOR do dnia 1 
października br.

Wiciu chłopów, którzy otrzy­
mali nakazy — rozumiejąc, że 
niezwłoczne zapłacenie należ - 
ności podatkowych jest ich pa­
triotycznym obowiązkiem wo­
bec Państwa Ludowego — po­
stanawia spełnić ten obowiązek 
przedterminowo : postanowie­
nia swoje natychmiast wyko - 
nuje.

P rzyk ładem  w ysok ie j św iado­
mości obywate lskie j^ i  pa trio  -

tyzm u są chłopi ze wsi Wilczc- 
Tulowskie, k tó rzy  całkowite 
kwoty należne od nich z 
tytułu podatku gruntowego i 
wkładów oszczędnościowych 
wpłacili w dniu 15 bm. Jedno­
cześnie na zebraniu grom adź - 
k im  wezwali oni wszystkie gro­
mady do przedterminowego re ­
gulowania podatku i wkładów  
na SFOR.

A pe l grom ady Wilcze - Tułów  
skie podję ło  dotychczas k ilk a  
grom ad w  woj. warszawskim, 
zobow iązując się uiścić swoje 
należności podatkowe na k ilk a  
tygodn i przed term inem . N ie -  
k tó re  grom ady zobow iązania te 
ju ż  w ykona ły . Do tak ich  na le­
żą: gromada H llarów  w pow. 
sochaczewskim i Zbarz w pow. 
warszawskim — uregu low a ły  
one podatek i  w k ła d y  na SFOR 
17 bm.

N o w a a m e ry k a ń s k a
zerwania rokowań o rozejmie w Korei

PrnlRSI gen. IMam-Ira przeciwko pogwałcaniu przez wojska amen kańskie
strob neutralnej Kaesengu

W  związku z nowym wypad 
skie strefy neutralnej Kaesong 
wystosował do przewodniczące 
treści:
19 bm. o godz. 5.55 nasz patrol 

złożony z 9 ludzi pod dowódz­
twem plutonowego Yao Cziang- 
hsianga, znajdujący się w  neu­
tralnej strefie Kaesongu pomię­
dzy miejscowościami Songongni 
a Panmundżon, został zaatako­
wany przez 30 uzbrojonych żoł­
nierzy amerykańskich i lisyn- 
manowskich, którzy wkroczyli 
bezprawnie do strefy neutralnej 
i urządzili zasadzkę.

P lu to no w y  Yao Cziang-hsiang 
i szeregowy W ang 2en -yuan  
zostali ciężko ran n i. Napastn icy 
d o b ili p lutonowego Yao Cziang- 
hsianga dw om a strza łam i w  g ło ­
wę.

O fice row ie  łą czn iko w i naszej 
de legacji zaw iadom ili na tych­
m iast o fice rów  łączn ikow ych  
waszej delegacji, prosząc o 
przys łan ie  pe łnom ocn ików  dla 
przeprowadzenia dochodzenia 
na m iejscu. Dochodzenie to cał­
kowicie potwierdziło ścisłość 
przytoczonych wyżej faktów.

Od c h w ili osiągnięcia porozu­
m ienia w  spraw ie s tre fy  neu­
tra ln e j Kaesongu, strona ame­
rykańska  naruszała to  porozu­
m ienie w ie le  razy. Lotnictwo 
amerykańskie stale przelatuje 
nad strefą neutralną i ostrzeliwu 
je z broni pokładowej samocho­
dy naszej delegacji. Żołnierze 
amerykańscy strzelali niejedno­
krotnie w kierunku strefy neu­
tralnej.

kiem pogwałcenia przez wojska amerykańskie i lisynmanow- 
u, przewodniczący delegacji koreańsko-chińskiej gen. N a m -Ir  
go delegacji am erykańskiej adm irała Joy‘a protest następującej

Z naszej s trony składano w ie ­
le razy  pro testy, n ie  o trzym u­
ją c  n ig d y  zadow ala jącej odpo­
w iedzi.

17 lipca  s tre fa  ne u tra ln a  zo­
stała ostrzelana przez żo łn ie rzy 
am erykańsk ich  w  re jon ie  Pan­
mundżon. 7 s ie rpn ia  re jo n  Pan­
mundżon znów został ostrzela­
n y  przez żo łn ie rzy  am erykań­
skich. Z w raca liśm y uwagę na 
te fa k ty  pogw ałcenia porozu­
m ienia , lecz delegacja am ery­
kańska us iłow a ła  za każdym  ra ­
zem zrzucić z siebie odpow ie­
dzialność i n ie  dawała zadowa­
la jące j odpow iedzi na nasze 
pro testy. T ym  razem uzb ro jen i 
żołnierze am erykańscy i  lis y n - 
m anowscy w ta rg n ę li bezpraw ­
nie  do s tre fy  neu tra lne j, napa­
d li znienacka na nasz pa tro l, 
z a b ili p lutonowego Yao Cziang- 
hsianga i  ciężko ra n il i szerego­
wego W ang Żen-yuana.

Ten poważny incydent jest 
szczytem szeregu bezprawnych 
aktów, stanowiących pogwałce­
nie porozumienia w sprawie 
neutralnej strefy Kaesongu. Z a­
k ładam  stanowczy pro test i do­
m agam  się:

1. Surowego ukarania w in ­
nych zabójstwa plutonowego 
Yao Cziang-hsianga oraz zranie­
nia szeregowego Wang Żen- 
yuana.

2. Gwarancji, że dalsze po­
gwałcenia porozumienia w  spra­
w ie neutralnej strefy Kaesongu 
nie nastąpią.

Proszę o na tychm iastow ą za­
dow ala jącą odpowiedź.

*
A gencja N ow ych C h in  c y tu ­

je  korespondencję z Kaesongu, 
przekazaną do Lo ndynu  przez 
korespondenta dz ienn ika  „Daily  
W orker“ Winningtona, a d o ty ­
czącą nowego a taku am erykań­
skiego w  s tre fie  ne u tra lne j. O - 
p isu jąc tę napaść korespondent 
pisze, że by ła  to rozmyślna pró­
ba storpedowania rokowań o 
rozejm w  Korei.

W inn ing ton , k tó ry  p rz y b y ł na 
m iejsce w  trz y  godziny po w y ­
padku, stw ierdza, że p lu tonow y 
Yao Cziang-hsiang m ia ł p rzy  so­
bie p is to le t, ale n ie  uży ł go, po­
m im o ognia am erykańskiego, 
pragnąc uszanować porozum ie­
nie  w  spraw ie s tre fy  ne u tra lne j 
i kazał sw ym  ludz iom  wycofać 
się.

A m eryka ńsk i o fice r łączn iko ­
w y M u rra y , k tó ry  b ra ł udz ia ł 
w  dochodzeniu ze s trony  ame­
ryka ń sk ie j, us iłow a ł początko­
wo zignorować przedstaw ione 
m u niezb ite dowody, a następ­
nie stara ł się przeszkodzić dzień 
n ika rzom  w  zaznajom ieniu się 
ze stanem faktycznym .

BĘDĘ PILOTEM

Pierwsze bliższe zapoznanie się z samolotem pozostawia zaw - j  
sze w ie lk ie  i  niezapomniane wrażenie. W ie lkoskrzyd łow y l  
ptak  siedzi spokojnie na łące, a p i lo t  objaśnia jego urządze-i  

nia. Lśn i lak ierowane p łó tno , b łyskają ramiona Śmigla. j  
Na pewno nie jeden chłopiec czy dziewczyna będą po n o - l  
cach myśleć ja k  zostać lo tn ik iem . Wiedzą już, że w  Polsce'. 
Ludow e j droga do lo tn ic tw a  jest o twarta  dla najszerszych , 

mas, że marzenia te można urzeczywistnić.

Droga do zdobycia umieję tności pi lota jest długa. Wymaga  
wiele pracy. Przyszłą naukę u ła tw i  modelarstwo i dlatego % 
zbudu jm y model la ta jący, zapoznajmy się z teorią latania, I  
weźmy udzia ł ja k  ci koledzy na zdjęciu w zawodach modelar- ■

skich.

Możesz wstąpić do koła szybowcowego i  pojechać na kurs. 
Latanie na  szybowcu to nie ty lk o  pierwszy k rok  do 
la tania na samolocie s i ln ikow ym , ale wspan ia ły  sport, da ją ­
cy mnóstwo wrażeń, w yrab ia jący  odwagę i  śmiałość decyz j .  
A  oto i szkoła pilotażu si lnikowego. In s t ru k to r  pokazuje na 
modelu, f ig u fy  akrobacji.  Uczniowie za chw ilę  wykona ją  je 

w  powie trzu.

-  è l « ' »  :  ' ■

W Polsce Ludow e j wyrasta nowe, młode pokolenie dzielnych  
lo tn ików. Przygotowaniem m łodych kadr lotniczych, popu la­
ryzacją zawodu lo tn ika  i  sportu lotniczego wśród rzesz m ło ­

dzieży robotniczej i chłopskie j za jmuje się L iga  Lotnicza.

Na akadem iach  i im prezach
inaugurujący cli „Tydzień Lnlniclua**
społeczeństwo manifestuje:

swoje gorqce uczucia
d la  Ludow ego Lotn ictw a W o jsko w eg o

W  w ie lu  m iastach od by ły  się 
akadem ie i różne im prezy in a u ­
guru jące „T ydz ie ń  L o tn ic tw a “ 
Uczestniczące w  n ich  tysiączne 
rzesze społeczeństwa m an ifesto­
w a ły  swoje gorące uczucia m i­
łości dla naszego Ludowego 
L o tn ic tw a  W ojskowego — sto­
jącego na straży poko ju  i  so­
cja listycznego budow n ic tw a  w 
naszym k ra ju .

U roczysta akadem ia w e W ro­
cławskiej H a li Ludowej, w  k tó ­
re j uczestniczyło ponad 8 tys. 
osób, p rzekszta łc iła  się w  ży­
w io łow ą , im ponu jącą m a n ife ­
stację społeczeństwa W rocławia 
na cześć naszego L o tn ic tw a  i 
b ra te rs tw a  b ro n i z Lo tn ic tw e m  
Radzieckim .

Po akadem ii od by ły  się na 
placu przed H a lą  pokazy m o­

de li la ta jących , wykonanych' 
przez cz łonków  L ig i Lo tn icze j, 
A e ro k lu bu  W rocław skiego i  
ha rcersk ich k ó ł m odelarstwa.

Na W ybrzeżu — na ko­
lon iach le tn ich , brygadach 
SP, w  domach wczasowych i  
we wsiach, a k tyw iśc i L ig i L o t­
n iczej zorgan izow ali pre lekc je , 
om aw ia jące zw yc ięsk i szlak bo­
jo w y  naszego odrodzonego L o t­
n ic tw a , walczącego u  boku A r ­
m ii Radzieckie j.

18 i  19 bm. w  pow. k ra ś n ic ­
k im  od by ły  się pokazy m ode li 
la ta jących  o napędzie m o to ro ­
w ym , szybowców i  ba lonów  
M on tg o lfie ra . U dz ia ł w  poka­
zach w z ię li m odelarze O kręgo­
w e j m odelarn i L ig i Lo tn icze j w  
L u b lin ie  oraz m ode la rn i szkol­
nych.

Junacy III turnusu Służby Polsce
rozpoczęli prace

20 bm. w  ca łym  k ra ju  rozpo­
częły pracę brygady I I I  turnusu 
Służby Polsce.

K ilkad z ies ią t tysięcy junaków , 
pochodzących w  większości ze 
wsi, w okresie I I I  tu rnusu  pra - 
cować będzie na wielkich bu - 
drwlach socjalizmu: w  Nowej 
Hucie, Kędzierzynie, hucie „Czę­
stochowa“. przy budowie bazy 
rybackiej w Świnoujściu, fabryk

samochodów w  Lublinie i n? Ze 
raniu oraz w ic iu  innych e f e k ­
tów .

B rygady wezmą rów nież ’ t -  
dzia ł w  pracach przy wznosze­
n iu  now ych osied li m ieszkanio­
wych — s to licy : na M D M . M u­
ranowie i M irowie, ja k  rów nież 
przy budow ie walu przeciwpo - 
wodziowego nad Wisłą.

Niech żyje Odrodzone Lolniclwo W ojskowe
-  wierna straż naszych granic, naszej niepodległości i socjalistycznego budownictwa



Siła, która 
przyszłość Niemiec

ujmie 
w swoje

Z PRASY:
W  au dyc ji poświęconej po lsk ie j gospodarce BBC w  bezczelny sposób oczernia Polskę X udowej 

w ys ław ia jąc jednocześnie p o litykę  przedwrześnlową.

ręce
P ewnej sie rpn iow ej no­

cy am erykańscy ban­
dyci zam ordowali 
dwóch m łodych chłop­
ców. k tó rzy  z jednej 

części swej o jczyzny dążyli do 
d ru g ie j — na Zlot. Ci chłopcy 
na swojej ziemi, na ziemi, k tó ­
ra — cała i niepodzielna — 
jest ich ojczyzną, zostali zabici 
przez obcego żołnierza, k tó ry  
nawet nie rozum ie jeżyka te­
go narodu, d la  którego ten 
k ra j jest ty lk o  kolonią.

K u le  skierowane do m łodzie, 
ży n iem ieckie j, pragnącej po­
ko ju , w ybuch ły  nad rozd a rty ­
m i Niem cam i, ja k  kanonada 
O tw o rzy ły  oczy n iejednem u z 
tych. k tó rzy  zam yka li je k u r ­
czowo, nie chcąc w idz ieć jak  
bu t am erykańskiego im p e ria ­
lizm u spycha Niem cy Zachod­
nie w przepaść

„ I  w y  się dz iw ic ie  — m ó­
w i ł  W a lte r U lb r ic h t do ko ­
respondentów prasy zachod­
n ie j na kon fe ren c ji prasowej 
11 bm. — że na-ród niem iec­
k i ja k  zarazy n ienaw idz i a- 
m erykańskich  w o jsk okupa­
cy jnych. Jeśli będą one na­
dal tak postępowały, to na­
w et ci n ie liczn i N iem cy k tó ­
rzy  dotychczas nie rozum ie­
ją , o co chodzi, zaw oła ją „A - 
m i go hom e“ .

Nazwiska bandytów , k tó ­
rzy dopuścili sie te j zbrodni 
są nam częściowo znane 
Niech wszyscy wiedzą, że n i­
kom u nie u jdzie płazem mor 
dowanie n iem ieck ie j m ło ­
dzieży. Tak. te strzały 
wstrząsnęły N iem cam i 11- 
koronow ały one trupam i dro 
gę zdrady Adenauera w io ­
dącą przez głód i bezroboce

Oto student z N iger i i  trzyma na ręku małą p ion ierkę z N ie ­
m ieckie j  Republik i  Demokratycznej.  Nie znają wspólnego 
języka ale ich w m ie c h y  na twarzach wyrażają jedną myśl:  
radość ze wspaniałego przeżycia, ja k im  jest Z lo t w  Berlinie.

m łodzieży w  Niemczech Za­
chodnich, przez pogoń z psa­
m i na gran icy s tre f za m ło ­
dym i bo jow n ikam i o pokój, 
przez zepchniecie w  podzie­
m ie FDJ w  N.em. Zach. Ten 
wstrząs pokazał wyraźnie, 
że w  układzie s ił pomiędzy 
obozem w o jny  i obozem po­
ko ju  w Niemczech nastąp iły 
i nadal następują poważne 
zm iany n ieun ikn ien ie  z b li­
żające klęskę obozu w o jn y “

Coraz w yraźn ie j m ilion y  
N iem ców widza prawdziwe 
oblicze ko lon iza torów  am ery­
kańskich. coraz w yraźn ie j od­
słania . sie zdrada narodowa 
Adenauera. A obok wzrasta 
stale masowy, wspaniały, pa­
tr io tyczny  ruch oporu, ruch 
obrońców pokoju i wolności w 
Niemczech Zach 

Jeśli na tejże konferencj 
prasowej W alter U lb r ich t t łu ­
macząc przedstaw icie low i 
„N ew  York H era ld  T rib u n e “ . 
co oznacza opór przeciw  rem i- 
iita ry z a c ji, m ów ił o obronie 
Helgolandu i rozm inow aniu 
przez m łodzież m ostów na Re­
nie, M enie i Izarze. je ś li m ó­
w ił o tym , że m łodzież N ie­
miec Zach. nie pozwoli ubrać 
siebie w  m un du ry  „n iem iec­
k ie j“  a rm ii na służbie am ery­
kańskich interesów. jeś li 
wreszcie chcąc przekonać za­
chodnich korespondentów co 
oznacza ak tyw n y  opór przeciw 
re m ilita ryza c ji. członkow ie 
rządu N R 1  zaprosili tych  ko ­
respondentów na m anifesteję 
m łodzieży — m ó w iii on i to. 
wiedząc, że wśród s ił mogą­
cych a k tyw n ie  oprzeć się re - 
m ilita ry z a c ji i zbro jeniom  n ie ­
poślednią ro lę odgryw a m ło ­
dzież.

W spania łym  oddziałem  tych 
s ił je s t 36.000 m łodych N iem ­
ców, k tó rzy  w b re w  te rro ro w i, 
narażając życie, p rze rw a li 
w szystkie kordony, przedarli 
się z N iem iec Zachodnich, by 
tu . na b e rliń sk im  b ru ku , na o-

Podręczniki czekają...

czach św iata pokazać, że w  Za­
chodnich Niemczech jest kom u 
bronić pokoju, waiczyc o po­
kó j i  zjednoczenie Niemiec. 
Razem z n im i de filow a ło  pó ł­
tora m iliona  m łodych N iem ­
ców z NRD. o k tó rych  w iado­
me nie od dziś. że gotow i sa 
wszystkie siiy  poświęcić walce 
o pokojowe, dem okratyczne, 
zjednoczone Niemcy D rża ł ber 
liń sk i b ru k  pod k rokam i te j 
a rm ii przyszłości Niem iec, u- 
nosiły się w  górę ręce. k tóre 
ujm ą. u trzym a ła  i doprowadza 
do zwycięstwa w a lkę  N iem iec 
o pokój.

Na te ręce skierowana jest 
uwaga Niemiec, na tę rece

STEFA N  W O J T A S

skierowana jest uwaga św ia ­
ta, bo pam ię tam y słowa w ie l­
kiego S talina , że istn ien ie  po­
k ó j m iłu jących  Niem iec obok 
pokojowego Zw iązku Radziec­
kiego w yk lucza  m ożliwość w o j 
ny w Europie.

12 sierpnia ‘m ilionom  m ło­
dzieży kroczące’ ood sztanda­
rem pokoju przeciwstaw ić mo­
s t  w rogow ie tv lk o  bezradna 
wściekłość krążącego he likop ­
tera i n ieszkodliw y, wdepta­
ny w bioto iad u lo tek

W Niemczech wyrosła w ie l­
ką siła. siła b ra tn ia  wszystkim  
m iłu ją cym  pokoi narodom 
świata

J W A LA S Z C Z Y K
BBC: W  Polsce Ludow e) jest n ęd za  
! g łó d , p rzed  w o jn ę  b y ło  le p ie  ... Robotnicy:. . te ra z  b ęd z ie  n a jle p ie j!!!

Z-ca K ie ro w n ika  W ydzia łu  
M łodzieży Szkolne j ZG ZM P

Przed n au czyc ie lsk im i k o n fe re n c ja m i s ierpn i outam i

0 wzmocnienie więzi organizacji ZMP
z władzami oświatowymi i nauczycielstwem

Kalendarz wskazywał dopie­
ro  początek czerwca, jeszcze 
dzieci i m łodzież uczyły  się, 

i B i j  pierwsz i p a r t»  Wód ręczn i­
ków  szkolnych w yruszyła  z 
d ru k a rn i w  podróż do w o je­
wódzkich ekspozytur ..Domu 
K s ią ż k i“ , aby w  wyznaczonym  
te rm in ie  znaleźć się w  księ­
ga rn i czy sklepie G m innej 
S pó łdzie ln i Samopomocy Chłop 
sk ie j. Od pierwszych dn i czer- 
wca m agazyny „D om u Książ­
k i “  zarówno w  W arszawie, jak  
i  w  m iastach w o jew ódzkeh  za 
p e łn ia ły  się książkam i szkol­
nym i. Gdy zaczęły się w aka-

Sum ując — przytoczym y wypo 
w iedź przedstaw icie la Naczel­
nej D y re k c ji „D om u K s ią żk i“  
•,b. Szymańskiego, k tó ry  s tw ie r­
dził, że „ ta k ie j ilości podręcz­
n ików , jaka jest w ydrukow ana 
obecnie, w  ub ieg łym  roku  nie 
by ło  w  połow ie w rześnia“ .

N a p rz y k ła d  w o je w ó d zka  
eksp o zy tu ra  D . K, 

w Kielcach
Jak są zaopatrzone w  pod­

ręczn ik i księgarn ie  w  terenie?
Czy rzeczyw iście 15 sierpn ia

cje, można było ju ż  w ypoży- I detaliczne p u n k ty  gotowe b y ły  
czyć sale szkolne, aby książki ! do sprzedaży książek szkolnych?
znalazły chw ilow o pomieszczę, 
nie, bo szczupłe magazyny 
„D om u K s ią żk i" nie m ogły po­
m ieścić w ie lk ie j „ ła w ic y “  no­
w ych  podręczników.

Tak w ięc początek czerwca 
sygnalizował, że w  tym  roku

A by odpowiedzieć na te py ­
tania, w y ru szy lim y  w  teren 
woj. kieleckiego.

W 226 G m innych Spó łdzie l­
niach Samopomocy Chłopskie j 
w w o j. k ie leck im , w  38 ks ięga r­
niach „D om u K s ią żk i“  „gorącz-

zaopatrzeniem m łodzieży i j  ka podręcznikow a“ dobiega koń
j ca. M agazyny i pó łk i pełne' są 
j książek szkolnych, m im o to 
nadchodzą jeszcze ostatn ie prze­
s y łk i pocztowe z podręcznikam i 
w ysyłane przez ekspozyturę wo 

| jewódzką w  K ie lcach, aby ksią- 
żek n ie  zabrakło.

Na k ilk a  dn i przed 15 s ie rp ­
nia  z K ie lc  w y ru szy li p racow ­
n icy  ekspozytury w o jew ódzkie j 
„D om u K s ią żk i“ , k tó rzy  kon­
tro lo w a li w  teren ie, czy za- 

| opatrzenie w  podręcznik i jest 
j w iac iw ie  przystosowane do 
potrzeb danego terenu, t. zn. 
czy wzięto pod uwagę specja l- 

j ności szkói i liczbę uczęszczają- 
| cej m łodzieży. Tu i ówdzie kon

G m inne Spółdzie ln ie Samopo- ! ‘ r ° ia wy!i azata’ ze n iektórych 
m ocy C h iń s k ie j rozpoczęły I Jes‘  za m ało’ lub

dzieci w  podręcznik i szkolne 
będzie znacznie lep ie j niż w  
ro k u  ub iegłym .

*

Wczesne rozpoczęcie d ru ku  
książek, poprzedzone rów n ie  
wczesnym przygotow aniem  rę ­
kopisów  w p łynę ło  w  głów nej 
m ierze na pomyślne, te rm ino ­
w e dostarczenie podręczników 
do księgarń i spó łdzie ln i gm in 
nych.

Ponad 15 m il. świeżo w y ­
drukow anych  podręczników 
szkolnych znalazło się we
wszystkich detalicznych p u nk­
tach sprzedaży. Już od 15 
s ie rpn ia „D om y K s ią żk i“  i

sk ie j rozpoczęły 
sprzedaż podręczników dla 
szkół podstawowych i średnich.

Samo ukazanie

że n iek tó rych  jes t nadm iar — 
wówczas dopełniano zaopatrze­
nie z magazynów ekspozytury, 

się książek ] gdzie zna jdu je  się rezerwa in
na czas i  w  dostatecznej ilo -  j  te rw ency jna  ok. 15 proc. ks ią - 
ści jest bezsprzecznie osiągnię- j żek. K on tro le rzy  „D om u Książ 
ciem w ydaw cy — PZWS. S uk- k i “  specjalnie zw racali uwagę 
cesem zaś dystrybu tora , „D o - j  na zaopatrzenie gm innych spoi-
m u K s iążk i“ , jest dostateczne 
zaopatrzenie w  podręczniki | 
punk tów  detalicznej sprzeda­
ży

Ten pozytyw ny obraz ma 
jednak swoje ciemne strony. 
Niedostateczna jest narazie 
ilość podręczników  zawodo­
w ych dla uczniów szkół zawo­
dowych Uczniow ie szkół za­
wodowych będą m ogli naby­
wać podręcznik i z przedm io­
tów  ogólnokształcących i pod­
ręczn ik i pomocnicze, na pod­
ręczn ik i z przedm iotów  zawo­
dow ym  — brdą m usie li cze­
kać Różne są przvczynv opóź 
nien ia w d rukow aniu  podręcz­
n ików  zawodowych Najpoważ 
niejsza z n ich to późno utw o 
rzone (styczeń 1951 r.) Pań­
stwowe W ydaw nictw a Szkol­
n ic tw a  Zawodowego. P W S Z  
bo ryka jąc sie z w ie lk im i tru  
dnościam i, zdoła ły jednak przy 
gotować do d ruku  k ilkadz ie ­
sią t podręczników

Podręcznik: zawodowe w y ­
m agają szczególnego opraco­
wania ’ echMcznego i or.rdziej 
skom plikowanego procesu d ru ­
kow aniu . powodu dużet ilo ­
ści zaw ir ty c h  w nich rysun ­
ków wykresów, tab lic  :tp. 
Diategc podręczniki zawodowe 
ukaże się dopierc w 
września.

dzie ln i
Oczywiście dobre w y n ik i i 

te rm inow e zaopatrzenie ks ię­
garn i w woj. k ie leck im  by łyby  
n iem ożliw e gdyby nie o fia rna 
praca 8-osobowego „Zespołu dla 
Spraw  P odręczn ikow ych“  przy 
woj. ekspozyturze D. K. w  K ie ł 
cach, gdyby nie w ie lka  praco­
w itość ZM P-ow ca Józefa Le- 
żańskiego — k ie row n ika  maga­
zynu, Z M P -ó w k i kol. C ichej i 
koi. Bajana. Od 10 sie rpn ia zor­
ganizowano w Kie lcach dyżu ry  
te.efoniczne. podczas k tó rych  
detaliczne punk ty  sprzedaży mo 
gą in te rw en iow ać w ekspozytu­
rze w o jew ódzkie j „Dom u Książ­
k i"  Wszystkie czynności zw ią­
zane z kon tro lą  i uzupełnianiem  
braków  podręczników robiono 
przed 15 sierpnia — mc d z iw ­
nego, że d y re k to r wojewódz­
k ie j ekspozytury „Dom u Książ­
k i '  w K ie lcach nie bez dum y 
ośw iad zy ł: „Na !5 sierpn ia bę­
dziemy ca łkow ic ie  gotow i do 
sorzedaży książek szkolnych“ .

Sprzedaż zesp o ło w a  
u ła tw ia  ro zd z ia ł 

podręczn ików

nym  spółdzielniom , pożądane 
jest, by m łodzież i  dzieci n a b y ­
w a ły  ks iążk i zespołowo, k lasa­
mi, czy też całą szkołą. A k ty w  
Z M P -ow ski meże tu  pomóc w  
rozdziale książek. P ow in ien on 
organizować zb iorow y zakup 
książek, a jeżeli w  szkołach 
is tn ie ją  spółdzielnie uczniow­
skie, w in ien  pomóc im  w  orga­
n izow aniu zb iorow ych zakupów, 
p rzy k tó rych  uzysku je się 10 
proc. rabatu.

Poza sprzedażą w  sklepach 
„D om u K s ią żk i“ , o rgan izu je  się 
w w iększych m iastach w  dn iu 
2 września kiermasze książko­
we w  parkach i na placach. O - 
prócz podręczników szkolnych 
i  książek z le k tu rą  szkolną 
uczniow ie będą m og li zaopa­
trzyć się tam  także w  m a te ria ły  
piśm ienne i  p rzybory  szkolne. 
W  organizow aniu im prez i  przy 
sprzedaży w inna  „D om om  
K s ią żk i“  pomóc nasza organiza­
cja. wciągając do te j p racy m ło  
clz eż niezorganizowaną.

W ch w ili, gdy czytacie n in ie j 
szy a rty k u ł, księgarnie „D om u 
K s ią żk i" i G m inne Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskie j sprzeda 
ją  ju ż  pierwsze podręczniki, a l­
bo czekają na p ierwszych, n a j­
młodszych k lien tó w .

Tegoroczna akcja  zaopatrze­
nia m łodzieży w podręcznik i zda 
je  egzamin. A  M A R K O W S K A

S tało się ju ż  tradyc ją , że 
w  sie rpn iu , przed now ym  ro ­
k iem  szkolnym  w  Polsce L u ­
dowej, nauczycielstwo wszyst­
k ich  podstawowych i średnich 
szkół odbywa konferencje , na 
k tó rych  radzi, ja k  w  now ym  
roku  n a jle p id j w yko rzystać do 
świadczenia dydaktyczne i  w y  
chowawcze ub iegłych la t, ja k  
un iknąć błędów, ja k  dopra­
cować się now ych fo rm  i  m e­
tod  w ychowawczych, by w y ­
n ik i w ychow ania  i nauczania 
dzieci i  m łodzieży b y ły  ja k  
najlepsze. Na tegorocznych 
kon ferencjach s ie rpn iow ych 
nauczyciele będą g łów n ie  za­
stanaw iać się nad polepsze­
niem  metod wychowawczych. 
Szczególnie nad tym , w  ja ­
k i sposób w  codziennej pracy 
nad rea lizac ją  program u po­
szczególnych przedm iotów  na ­
uczania osiągnąć nie  ty lk o  w y  
sokie w y n ik i w  nauce, lecz u - 
kszta łtow ać rów nież u ucz­
n iów  nową, aktyw ną, o fia rną  
i bo jow ą postawę wobec prze­
m ian, ja k ie  zachodzą w  Polsce 
Ludow ej.

Zadaniem  nowej szkoły jest 
wszechstronne przygotow anie 
ucznia do życia w  now ym  spo 
łeczeństw ie. Do tego nie w y ­
starcza, aby uczeń zdobył t y l ­
ko pewien konieczny zasób 
wiadom ości, um ie ję tności . i 
sprawności. To za mało. De­
cydu jącym  o w artośc i jego bę­
dzie to, do jak iego  celu, w  
służbę jak iego  Ideału jest on 
gotów odoać bez reszty wszy­
stk ie  swoje zdolności, w iado ­
mości i um iejętności. A  o tym  
decyduje postawa społeczno- 
m ora ina i  po lityczna, o tym  
decyduje św iatopogląd.

To w łaśnie — ja k  kszta łto ­
wać w  procesie nauczania no­
wą, socjalistyczną postawę spo 
łeczno -  m ora lną, ja k  pomóc 
uczniom  w  w yro b ie n iu  nauko­
wego św iatopoglądu, będzie 
g łów nym  tem atem  nauczyciel 
skich kon fe ren c ji s ie rpn io ­
wych.

Pom ocnikiem  szkoły, pomoc- 
1 n ik iem  nauczyciela w  w ycho­

w an iu  m łodzieży jest Z M P - 
owska organizacja. Bez ZM P 
ja ko  pom ocnika P a rt ii w  pracy 
z młodzieżą — nie by łoby m o­
ż liw e  tw orzen ie  się nowej, po! 
sk ie j szkoły. I  to jes t zrozu­
m ia łe  d la  o lb rzym ie j w ię k ­
szości nauczycielstwa. D la te ­
go na kon ferencjach s ie rpn io ­
w ych nauczyciele — om aw ia­
jąc  dotychczasowy dorobek 
w ychow aw czy i szukając dróg 
i  metod doskonalenia pracy 
wychow aw cze j — będą zasta­
naw iać się, ja k  ulepszyć w ła ­
sną pomoc dla organ izacji 
szkolnych Z M P  i harcerstwa, 
ja k  wzm ocnić w ięź rad peda­
gogicznych z Zarządam i Szkol 
nym i ZM P  i  radam i drużyn, 
by przez wzm ocnienie pracy 
Z M P  i  harcerstw a w * szkole 
przyspieszyć i pogłębić p ro ­
ces do jrzew an ia  społecznego 
dzieci i  m łodzieży. D latego o r ­
ganizacją i  przebiegiem  kon ­
fe re n c ji s ie rpn iow ych  m usi się 
zainteresować ca ły a k ty w  po­
w ia to w y  ZM P, muszą się za­
interesować ak tyw iśc i wszy­
s tk ich  szkól, a szczególnie L i ­
ceów Pedagogicznych.

Dotychczas różnie w yg ląd a ­
ła  współpraca Z M P  z nauczy­
cie ls tw em  j  w ładzam i ośw ia to ­
w ym i. W o lb rzym ie j większoś­
ci szkół w  roku  szkolnym  
1950/51 współpraca uk łada ła  
się dobrze. Są jednak  szkoły, 
gdzie współpraca ta by ła  ra ­
czej fo rm a lna , gdzie Zarząd 
Szkolny ZM P  i  d y re k to r nie 
przeszkadzali sobie w za jem ­
nie i uw ażali, że to ju ż  w y ­
starczy. B y ły  rów nież po je­
dyncze w yp ad k i „rządzen ia“  
Zarządu Szkolnego dyrek to rem  
i dy rek to ra  Zarządem Szkol­
nym . B y li ak tyw iśc i szkolni, 
k tó rzy  k ry tycznych  uwag d y ­
re k to ra  czy nauczyciela- nie 
p rzy jm ow a li, zasłaniając się 
argum entem  samorządności or 
gan izacji szkolnej. B y ły  nawet 
pojedyncze w yp ad k i iira a m a  
przez nieśw iadom ych lu b  
zarozum ia łych ZM P -ow ców  
dyscyp liny  szkolnej i  nieposza- 
nowania nauczycie li. Te w y ­

padki n ie  pow inny się pow tó­
rzyć w  now ym  roku  szkol­
nym.

Po to, by nie po w tó rzy ły  się, 
trzeba na konferencjach s ie rp­
n iow ych jasno ukazać ro lę

-Pu ,p
azem z na- 
ółuczestni-

ZM P  w  szkole: — 
uczycielstwem  
czym y w  w ychow aniu m łodzie 
ży — jako  pom ocnik P a rtii i 
ja ko  jedyna ideowo - w ycho­
wawcza organizacja m łodzieży 
po lsk ie j. G łębokie zrozum ienie 
ta k ie j ro li ZM P  w  szkole w y ­
k luczy niepoważny i nieodpo­
w iedz ia lny  stosunek do d y re k ­
to ra  i  nauczycieli, k tó ry m  w ła 
dza ludow a pow ie rzy ła  fu n k ­
cję nauczania i  wychowania. 
Z rozum ien ie ta k ie j naszej ro li 
każe nam  rozw iązyw ać wszy­
s tk ie  ew entualne różnice zdań 
m iędzy nauczycielstwem  a o r­
ganizacją szkolną nie  na p la t­
fo rm ie  k łó tn i i  pogróżek, a w  
szczerej, bezpośredniej i p rzy ­
ja c ie lsk ie j rozm ow ie z d y re k ­
torem  czy nauczycielem, k tó ­
rzy  b łędy popełniać mogą. T a­
k ie  rozw iązyw an ie  n ieporozu­
m ień w y tw o rzy  w łaściw ą a t­
m osferę w ychowawczą i zbu­
du je  au to ry te t nauczycielstwa 
i szkolnej organ izacji ZM P. 
Bez tego wzajemnego, w yso­
kiego au to ry te tu , bez a tm o­
sfe ry  p rzy jaźn i i  zrozum ienia 
w  rozw iązyw an iu  wszystkich 
trudności w ychowawczych, nie 
w yp e łn im y  — Z M P  i szkoła — 
patriotycznego obow iązku w y ­
chowania m łodzieży.

K on fe renc je  sie rpn iow e w in ­
ny  zb liżyć całe nauczycie l­
stwo do ZM P  i harcerstw a, w in  
ny  pomóc nauczycie lstwu w n ik  
nąć w  całe p iękno naszej Z M P - 
ow sk ie j pracy. W ystąpienia 
a k tyw is tó w  Z M P  i Z M P -o w ­
ców -  nauczycie li na tych kon ­
ferencjach, sam okrytyczna o- 
cena dotychczasowej naszej 
pracy mogą zaważyć na tym , 
z ja k im  nastaw ieniem  do n a ­
szej organ izacji p rzy jdą  na ­
uczyciele do pracy w  now ym  
ro ku  szkolnym . Trzeba, by 
nasz Z M P -ow sk i ak tyw , by 
nasi nauczyciele Z M P -ow cy 
uczyn ili wszystko, by to w n i­
knięcie nauczycie li w  pracę 
naszej o rgan izacji by ło  ja k  
najgłębsze i  ja k  na jtrw a lsze. ‘

TADEÖSZ D R E W m S f J

Przed 106 laty
urodzi! się Prus

20 sierpn ia 1845 r. w ziem, 
lube lsk ie j u ro dz ił się A leksan­
der G iow acki, w ie lk i pow ie- 
ściopisarz polski, znany pod 
pseudonimem lite ra ck im  — 
Bolesław  Prus. Z nakom ity  do­
robek p isarsk i Prusa stanów: 
na jwyższy szczyt be le trys tyk ; 

. po lsk ie j X IX  stulecia. T w ó r­
czość Prusa od „P ierwszych 
opow iadań“  po niedokończoną 
powieść „P rzem iany“  jest 
zw ierc iad iem  życia społeczeń­
stwa polskiego, nu rtu jących  
je  prądów  społecznych i za­
gadnień.

Naszemu pokoleniu tw ó r­
czość Prusa przekazuje nie ty l 
ko obraz dn ia powszedniego 
naszego społeczeństwa, pozwa­
la nam rów nież poznać dąże­
nia  historyczne narodu polskie 
go. W Polsce Ludow ej z w ie lką  
siłą odżyw ają postępowe trądy  
cje naszej k u ltu ry . W śród nich 
dorobek tw órczy Prusa za jm u­
je  znakom ite  miejsce.

Swą twórczość rozpoczął Prus 
od dosyć błahych fe lie tonów  
i humoresek, zamieszczanych 
w  pismach hum orystycznych 
dla celów zarobkowych. Rów­
nocześnie m iody Prus rozpo­
czyna pracę publicystyczną i 
dz ienn ikarską na łamach ów ­
czesnej -prasy pozytyw is tycz­
ne j w W arszawie. S iłą w ie l­
kiego ta len tu  zabłysną już 
„Irierw sze opow iadan ia“  (z iat 
1876— 1888), zaw ierające boga­
tą i is totną prob lem atykę  spo­
łeczną. Szeroko znane opow ia­
dania -  „A n te k “ , „M ic L a łk o “ , 
„N a  w akac jach“  — pokazują 
n iedolę ludu w iejskiego, drze­
m iące w  n im  ta le n ty  i w a rto ­
ści, k tó re  w sku tek panujących 
stosunków idą na m arne 
Wówczas powstaje także bar­
dzo popu larne opow iadanie 
„P ow raca jąca fa la “ , przedsta­
w ia jące s trasz liw y wyzysk ro ­
bo tn ikó w  przez fab ryka n tów

W  m iarę nasilania się w a l­
k i  klasow ej w  tohie ro z w ija ­
jącego się w  Polsce k a p ita li­
zmu rozw iew a się p o zy tyw i­
styczna w ia ra  Prusa w  postęp 
c y w iliza cy jn y , w  m is ję  społecz 
ną mieszczaństwa polskiego. 
W  r. 1885 ukazuje się „P la ­
ców ka", gdzie na szerokim  
t le  gospodarczym i społecz­
nym  pisarz przedstaw ia zaco­
fan ie  chłopstwa, ale rów no­
cześnie ich głębokie u m iłow a ­
n ie  ziem i ojczyste j. D zięk i n ie­
mu ciem ny chłop — Ś lim ak 
staje się w  „P lacówce“  sym ­
bolem oporu chłopstwa orzed 
zalewem ko lon izac ji n iem iec­
k ie j.

Szeroki p rzekró j społeczeń­
stwa polskiego — od nędzy 
p ro le ta ria tu  do zby tków  a ry ­
s tok rac ji — zna jdu jem y w  
„La lce “  Prusa. Rozległość ho­
ryzon tów  społecznych „ L a lk i“ 
jest im ponująca. Mieszczański 
p isarz bystro  obserwując rze-

ezywistość dostrzega początki 
ruchu socjalistycznego w  tw o ­
rzonych wówczas przez L u d ­
w ika W aryńskiego pierwszych 
kółkach „P ro le ta r ia tu “ . Prus 
—mieszczański lib e ra ł— szkod­
liw e  sku tk i rozw o ju  ka p ita liz ­
mu stara się złożyć na ka rb  
pozostałości feudalizm u. D la 
pisarza mieszczańskiego nie by 
lo w y jśc ia  z te j trag iczne j sy­
tu a c ji, ja ką  z w ie lk im  re a li­
zmem przedstaw i! na kartach 
„ L a lk i“ .

W  porów nan iu  z „L a lk ą “  
w idnokrąg  społeczny następ­
ne j powieści Prusa „E m ancy­
p a n tk i“  — znacznie się zwęża. 
W „E m ancypantkach“  do jdą 
rów nież do głosu nastro je  m i­
styczne, ja k im  ulegał wówczas 
Prus — trzeźw y dotąd rac jo ­
nalista,

W osta tn ie j ze swych w ie l­
k ich, ukończonych powieści 
— w  „F araon ie “  — Prus na 
dziejach starożytnego Egipt®  
daje pow ieściowy w y k ła d  
swych poglądów na tem at spo* 
łeezeństwa i państwa. P rzeb ija  
w tym  poglądzie tendencja 
zgodnej współpracy klas spo­
łecznych. czemu coraz bardzie j 
przeczyta rzeczywistość.

M ieszczański pisarz oddala 
się od zrozum ienia aktua lne j 
rzeczyw istości, ukszta łtow ane j 
przez ostrą w a lkę  m iędzy p ro ­
le ta ria tem  a burżuazją. W 
osta tn ie j swej, nieukończonej 
pow ieści pt. „P rzem iany“  
Prus odnotow uje wzrastające 
w p ły w y  socjalizm u i nie um ie 
ju ż  przeciw staw ić żadnej in ­
nej ideologii. N iestety, śm ierć 
w  r. 1912 przeryw a pracę nad 
powieścią, k tó ra  zapowiadała 
głębokie przem iany w  św ia to ­
poglądzie w ie lk iego pisarza.

Bogata twórczość Prusa m i­
mo n ieu n ikn io ne j ograniczo­
ności h is to ryczne j reprezentu­
je  w  naszej lite ra tu rze  w ie l­
k ie  tradyc je  rea lizm u pow ie­
ściowego. Powieści Prusa uka ­
zują nam zasadnicze lin ie  roz­
w o ju  społecznego w  d ru g ie j 
po łow ie  X IX  w ieku. Są doku ­
m entem  rozw oju  naszej m yś li 
społecznej W iz ja  społeczeń­
stwa polskiego jest w  tw ó r­
czości Prusa przesycona głę­
bokim  hum anitaryzm em , p ro ­
testem przeciw ko krzyw dzie , 
w ia rą  w  człow ieka. Prus 
jest n iedoścignionym  m istrzem  
prozy po lskie j.

D z ięk i głęboko ludzkiem u 
stosunkow i do człow ieka i jego 
spraw, dz ięk i pięknem u s ty lo ­
w i i n iezrównanem u hum orow i 
powieści i  nowele Prusa na le­
żą do na ju lub ieńszych u tw o ­
rów  lite rack ich , które  dziś do ­
p iero — w  Polsce Ludo w e j — 
sta ją  się p raw dziw ą własnością 
mas pracujących naszego na ­
rodu.
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Każdy uczeń może sam nabyć 
oolow ie j podręczniki. A by jednak u la t- 

' w ić  pracę księgarniom  i gm in -

s ierpn ia 1944 roku... 
Dzień b y ł jasny i  
pogodny. Na p rzy ­
czółku pod W arką 
trw a ły  zacięte w a l­

k i. Z iem ia  jęczała pod ude­
rzen iam i bom b i a r ty le ry j­
skich granatów . To 1 A rm ia  
W ojska Polskiego rozszerzała 
i um acnia ła  uchw ycony przez 
oddzia ły A rm ii Czerwonej 
przyczółek m ostow y na Wiśle.

— Żeby choć jeden czołg, je ­
den samolot — m yś la ł Edek 
K on ińsk i, leżąc w  le ju  po h i­
t le ro w sk im  pocisku a r ty le ry j­
skim . — B y ło by  nam lżej. I  
tak  nas szkopy nie w yku rzą . 
N ie dam y się, n ie  zaw iedziem y 
radzieckiego dowództwa... A le  
sam oloty p rzyda łyby  się...

I ledw ie Edek pom yśla ł, gdy 
poprzez hu k  h itle ro w sk ich  
dział i jazgot ciężkich k a ra b i­
nów m aszynowych doleciał 
go brzęk lo tn iczych s iln ikó w

— Ich, czy nasze? Chyba 
nasze, bo ich dopiero co od le­
c ia ły  Zresztą lecą od wscho­
du.

Edek od w ró c ił się na grzbiet 
i spo jrza ł w  niebo. G rzm ot 
m otorów  lo tn iczych zbliża ł się 
coraz bardzie j Edek p rzy łoży ł 
lo rne tkę  do oczu j u jrza ł. W 
szyku bo jow ym  szły do ataku 
sam oloty radzieckie  „ I ł - 2 “  z 
białoczerwoną szachownicą, a 
os łan ia ły  je  „J a k i“  rów nież z 
po lsk im i znakam i rozpoznaw­
czymi

— Chyba śnię — pom yślał 
Edek. Polskie lo tn ic tw o? N f* 
do w iary...

A  sam oloty 3 P u łku  Lo tn i 
ctw a Szturmowego, u tw orzo­
nego na gościnnej ziemi ra ­
dz ieck ie j szły osłaniane przez 
towarzyszy z 1 P u łku  Lo tn i-

Od W ark i  do Berlina

O bojowych działaniach
odrodzonego Polskiego Lotnictwa Wojskowego

ctw a M yś liw sk iego  „W arsza­
w a “  na h itle ro w sk ie  pozycje 
P rzecię ły lin ię  fron tu . W zdłuż 
szosy prowadzącej do Kozie­
nic, nad brzegiem Radomki 
polscy p iloc i w y k ry l i ugrupo­
wania h itle ro w sk ich  czołgów 
Odezwała się n iep rzy jac ie l­
ska a rty le r ia  przeciw lotn icza 
Szturm ow ce p rzys tąp iły  do 
akc ji, a taku jąc h itle row sk ie  
czołgi, zamaskowane nad rze­
ką. M yś liw ce  „W arszaw y" 
w sparły  atak ogniem b ron i po­
kładow ej. N ieprzy jac ie lsk ie  
działa i ciężkie ka ra b iny  ma­
szynowe zam ilk ły . Na ziemi 
w ybuch ! pożar 1 i 3 P u łk  od­
rodzonego lo tn ic tw a  polskiego 
przeszły swój chrzest bo jow y 
W innym  m iejscu przeszedł go 
2 P u łk  Nocnych Bombowców 
„K ra k ó w “  Rozpoczął się szlak 
bo jow y odrodzonego lo tn ic tw a  
polskiego, k tó ry  wiód) po l­
skich p ilo tó w  od W ark i i W ar­
szawy aż do B erlina .

17 stycznia 1945 roku  została 
wyzwolona Warszawa. M tode
ale mające już zaprawę bo jo­
wą, lo tn ic tw o  polskie wspoma­
gało w yda tn ie  walczące o w y ­
zwolenie sto licy jednostki WP 
bom bardując i ostrze liw u jąc 
punk ty  oporu i*ko lu m n y  cofa­
jącego się w popłochu wroga 
1 A rm ia  W ojska Polskiego w 
pościgu za nieprzyjacie lem

do ta rła  do tzw . „w a łu  pom or­
skiego“ , s iln ie  u fo rty f ik o w a ­
nych pozycji h itle row sk ich , 
biegnących wzd łuż starych 
granic  polskich. W ślad za po l­
ską piechotą, a rty le r ią  • i  czoł­
gam i poszły po lskie  eskadry 
samolotów. L o tn ic tw o  polskie 
współpracowało p rzy  okrąże­
niu  i  niszczeniu h itle row sk ich  
ugrupowań w  re jon ie  P iły , a 
w słynne j operacji prze łam a­
nia „w a łu  pom orskiego", akcja 
pow ietrzna naszych pu łków  
lo tn iczych przyczyn iła  się do 
złam ania oporu w yborowych 
jednostek h itle ro w sk ich , b ro ­
niących w yjśc ia  do B a łtyku . 
Kołobrzegu i Szczecina.

— Szczególnie ciężko było  
pod J astrowem  — opowiada 
dale j' Edek K on ińsk i. Żelazo- 
betonowe b u n k ry  h itle ro w sk ie  
z ia ły  m orderczym  ogniem. 
Zdaw ało  się, że nie postąpim y 
an i jednego k ro ku  naprzód, że 
nasza ofensywa załam ie się 
I  w tedy  przyszły nasze samo­
lo ty . 1 P u łk  Lo tn iczy „W arsza­
w a“  i 3 P u łk  Lo tn ic tw a  S z tu r­
mowego w sparły  nasze n a ta r­
cie. O pór faszystów został z ła­
many, droga na Kołobrzeg b y ­
ła wolna.

*
Podczas zaciętych w a lk  c 

Kołobrzeg lo tn ic y  polscy zadali 
h itle row com  w ie le  do tk liw ych

ciosów na lądzie  i  na m orzu 
oraz p rzyczyn ili się w  znacz 
nym  stopniu do udarem nienia 
n iep rzy jac ie low i prób ew aku­
owania się drogą morską. N ie­
m a ły  b y ł w k ład  odrodzonego 
lo tn ic tw a  polskiego w  zdoby­
cie Kołobrzegu, jednego z n a j­
zaciekle j bron ionych przez h i-  

, tle row ców  po rtów  M orza B a ł­
tyckiego.

— M ó j p lu ton  leżał na torze 
ko le jow ym  — opow iada cho­
rąży St. G ryg ie r. W idziałem  
że h itle ro w cy  przygo tow a li się 
do kon tra taku , a u m nie m nie i 
niż połowa ludzi została z p lu ­
tonu. N ieprzy jac ie lska a r ty ­
le ria  w a liła  huraganowym  
ogniem. T rudno  by ło  w y trz y ­
mać. I  już  niem iecka piechota 
podniosła się do ataku, gdy 
nadlecia ły nasze szturm owce 
z 3 pu łku , a za n im i m y ś liw ­
ce. Trzeba by ło  w idzieć, jak 
faszyści zaw inę li fraka. Poszli­
śmy do a taku i nawet n ie  w ie ­
dz ie liśm y, k iedy znaleźliśm y 
się w  centrum  miasta. K o ło­
brzeg b y ł nasz.

*
Po zdobyciu Kołobrzegu — 

opowiada Edek K on iń sk i -  . 
poszliśm y na Słupsk, Gdynie 
i Gdańsk, a potem znowu nad 
Odrę. Była  ciemna noc, gdv 
weszliśm y w  nadodrzańskie 
szuwary. O koło godz. 5 -te j za­

g rzm ia ły  działa, w kró tce  po 
tern ukazały się nasze tj. ra ­
dzieckie i po lskie _ samoloty 
Dochodząc do O dry  zn iży ły  lot 
zasypały h itle ro w sk ie  okopv 
grana tam i i ogniem karabinów 
m aszynowych P rzep raw ił iśm \ 
się na druga stronę bez stra t

A le  przyszły na nas ciężkie 
chw ile  przy forsow aniu kana­
łu, łączącego B e rlin  z Odrą 
H itle row sk ie  gniazda ciężkich 
karab inów  m aszynowych i 
dzia ł przeciwpancernych un ie­
m oż liw ia ły  przeprawę. I w te­
dy przyszła nam z pomocą na­
sza, polska dyw iz ja  lotnicza 
Tam dopiero zobaczyłem bez­
pośrednio naszych p ilo tów  w 
robocie Nie ustępował; S ta li­
now skim  Sokołom. N ic dz iw ne­
go. W yszli z ich szkoły Prze­
cież jeden z najlepszych lo tn i­
ków  radzieckich pp łk  Tałdy- 
k in  b y ł ich nauczycielem  i do­
wódcą.

W w alkach o B e rlin  polscy 
lo tn icy  stoczyli ponad 50 b i­
tew pow ie trznych i straci)- 
w ie le  h itle ro w sk ich  maszvn 
N ie wszyscy jednak doczekał- 
upragnione j c h w ili zwvcie 
stwa. W ie lu  z nich oddało ? W f  
młode życie za wolność i n ie­
podległość Polski, za lepsze 
socjalistyczne ju tro  polskie», 
narodu. W  g ik a c h  z barba­
rzyńsk im  najeźdźcą faszystow­

sk im  odda li swe życie: chor. 
W ierszchnicki, ppor Broch, 
ppor. G ościum iński. p lu t. W e- 
neda i  w ie lu , w ie lu  innych. .

Za naszą O jczyznę, za lepszą 
przyszłość naszego narodu zg i­
ną! w  w alkach o Kołobrzeg do­
wódca 1 P u łku  Lo tn ic tw a  M y ­
śliwskiego „W arszaw a“ , uko ­
chany przez po lskich p ilo tó w  
nauczyciel i w ychowawca o f i­
cer radzieck i ppłk. T a łd yk in , 
zginą! kpt. M a tw ie je w . k tó ry  
od c h w ili powstania 1 P u łku  
Lo tn ic tw a  M yś liw skiego „W a r­
szawa“  by! in s tru k to rem  x i l -  
-’ k ich lo tn ików , a w czasie 
w a lk p o ryw a ł ich osobistym 
przykładem . Nazwiska tych 
bohaterów pozostaną na zaw­
sze w  pam ięci narodu po lskie­
go, a ich czyny boj-owe i p ra ­
ca s ta iy  się wzorem  dla wszy­
stk ich  po lskich lo tn ików .

Decydującą ro lę  w  budow ie 
odrodzonego lo tn ic tw a  po lsk ie ­
go odegrała pomoc Z w iązku  
Radzieckiego i ofia rna. Deina 
ooświecenia praca in s tru k to ­
rów  radzieckich, ludzi wycho­
wanych w duchu radzieckiego 
pa trio tyzm u i pro le ta riack iego 
in ternacjonalizm u. Zapał, ja ­
k i w n ieś li oni od początku 
w a lk  z faszyzmem w  obronie 
swoje j socjalistyczne} o jczy­
zny. przyśw ieca ł po lsk im  lo t­
n ikom . walczącym  u ich boku. 
Radzieccy in s tru k to rz y  na­
uczyli po lskich lo tn ikó w  przo­
dującej. s ta linow sk ie j sztuki 
w oiennej w ychow a li ich na 
tT,advciach w a lk S ta linow skich 
Sokołów. k tó rzy  zad z iw ili 
św iat bezgranicznym  pośw ię- 
"°n iem  dla swej o jczyzny i 
=ora wy wyzw olenia innych 
narodów z jarzm a faszyzmu.
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Kopalnie węgla czekają
na młode kadry

Praca g ó rn ik a  jest 
zaszczytnym  zatuodem

Postępujące coraz szybciej 
up rzem ysłow ien ie  naszego k ra ju , 
w yrażające się m. in. w  przed­
te rm in ow ym  u rucham ian iu  w ie l­
k ich  kom b ina tów  przem ysło­
w ych  — staw ia przed przem y­
słem w ęglow ym  poważne zada­
nia. W ęgiel jest bow iem  „Chle­
bem przem ysłu“ , s iłą  napędową 
całej naszej gospodarki. I  d la ­
tego tak  ważną staje się spra­
w a systematycznego w y k o n y ­
w ania  p lanów  przez wszystkie 
kopa ln ie  w ęgla A le  zadania, 
ja k ie  s taw ia przed g ó rn ikam i —  
czołowym  oddziałem  po lsk ie j 
k la sy  robotn icze j — P lan 6 -le t-  
n i. w yko n a ją  on i wówczas, gdy 
przem ysł w ęg low y będzie m ia ł 
zapew niony s ta ły  do p ływ  no­
w ych  kad r.

Praca gó rn ika  staje się w  P o l­
sce Lu do w e j zawodem coraz 
ba rdz ie j a trakcy jn ym . Rząd ota­
cza g ó rn ikó w  stałą opieką i  t r o ­
ską. Na jlepszym  tego wyrazem  
są postanow ienia K a r ty  G ó rn i­
czej— k a r ty  specja lnych p rz y w i­
le jó w  przyznanych gó rn ikom  w  
zakresie doda tkow ych w yn ag ro ­
dzeń, u rlopów , op ie k i socjalnej, 
odznaczeń państwowych.

P raca jest dob rze  
w yn ag rad zan a

T ak  np. rob o tn icy  za trudn ien i 
w  przodkach w ęglow ych oprócz 
swego miesięcznego zarobku 
o trzym u ją  co k w a rta ł, po roku  
nienagannej p racy  (o ile  nie 
opuszczą bez usp raw ied liw ien ia  
an i jednego dn ia  roboczego w  
danym  kw a rta le ) 10 proc. k w a r­
ta lnego zarobku zasadniczego, 
po 2 la tach — 15 proc., po 5 la ­
tach — 20 proc. kw a rta lnego  za­
ro b ku  zasadniczego. Dodatkowe 
w ynagrodzenie o trzym u ją  ró w ­
n ież rob o tn icy  za trud n ien i po­
za przodkam i. Ich  dodatek 
k w a rta ln y  w ynosi po 1 roku 
p ra cy  —  5 proc. kw arta lnego  
zarobku zasadniczego, po 2 la ­
tach —  10 proc., po 5 la tach  —

15 proc. zasadniczego zarobku 
kw arta lnego .

Trzeba p rzy  ty m  wiedzieć, że 
każdy mężczyzna w  w ie ku  od 
18 do 35 la t, k tó ry  zgłosi się do 
p racy w  kopa ln i, może od razu 
zostać pom ocn ik iem  cieśli, m u ­
rarza, ślusarza, względnie w o­
zakiem pracu jącym  przy urzą­
dzeniach transportow ych  i w ó w ­
czas jego zarobek wyn iesie  450 
z ło tych miesięcznie. Już po 3 
m iesiącach pracy now y rob o tn ik  
może zostać ładowaczem. P racu­
je  on w tedy  w  akordzie i o trzy ­
m u je  wynagrodzenie zależne od 
w ykonan ia  norm y. W  razie prze­
kroczenia no rm y uzysku je on 
p rem ię  w  wysokości 25 proc. za­
robku  podstawowego i przecię t­
ne jego uposażenie miesięczne 
wyraża się k w n b  720 zł

W ie lk ie  m o żliw o śc i 
aw ansu

Po roku  nienagannej pracy 
przew idz iany jest dalszy awans 
na stanow isko w y k w a lif ik o w a ­
nego górn ika , otrzym ującego 
poza zarobkiem  wynoszącym 
900 zł m iesięcznie, za każdy 
1 procent przekroczenia usta lo­
ne' no rm y  dodatek w  w ysoko­
ści 2,5 procent podstawowego 
zarobku.

Ponadto przem ysł w ęg low y 
p rze jaw ia  stałą troskę o zapew­
nien ie  p racow n ikom  i  członkom  
ich rodz in  ja k  na jlepszych w a ­
ru n kó w  bytow ych . G órn icy  
o trzym u ją  w  w ypadku, gdy m ie - 
sżkają z dala od rodziny, doda­
tek za rozłąkę, wynoszący za 
każdą przepracowaną dn iów kę 
w  okresie od l. IV .  do 31.X. 
z ł 3 —  w  okresie od l .X I .  do 
31. I I I .  z ł 2,25 oraz m ają  praw o 
bezpłatnego przejazdu raz w  
m iesiącu do rodziny.

Poważnie zwiększa zarobki 
gó rn ików  bezpłatny deputa t w ę­
g low y w  wysokości od 6 do 8 
ton rocznie dla p racow ników  
żonatych oraz 2 tony rocznie dla 
p racow n ików  sam otnych m ie­
szkających p rzy  rodzin ie. Za­

m ie jscow i robo tn icy  m a ją  za­
pew nione bezpłatne kw a te ry .

K ażdy g ó rn ik  o trzym u je  ub ra ­
n ie  robocze za 50 proc. u lgow ą 
opłatą, a rob o tn icy  pracu jący 
pod ziem ią dodatkowo 2 pary 
bu tów  roboczych rocznie za 
zw rotem  1/3 obow iązującej 
ceny.

O p ie k a  socjalna  
w y ra ze m  szczególnej 

troski Państw a
Szczególnie szeroki jest zakres 

op iek i socja lne j i  zdrow otnej 
nad p ra cow n ika m i przem ysłu 
węglowego. G órn icy  m a ją  za­
pewnione doda tk i rodzinne na 
żonę niepracująca i dzieci, bez­
p ła tne leczenie dla siebie i ro ­
dziny. zas iłk i chorobowe w yn o ­
szące do 70 proc. wynagrodze­
nia. R obotn icy pracu jący pod 
ziemia, k tó rych  dzieci uczęszcza­
ją  do szkoły podstawowej, 
o trzym u ją  jednorazowe zasiłk i 
na pomoce naukow e w  kw ocie 
zł 45 na każde dziecko.

Zw iązek Zaw odow y G ó rn ików  
prow adzi p rzy kopa ln iach  św ie­
tlice , w  k tó rych  organizowane 
są rozm aite  ku rsy  zawodowe i 
ośw iatowe. P racow n icy prze­
m ysłu węglowego m a ja  możność 
up raw ian ia  wszystk ich gałęzi 
sportu  w  is tn ie jących  p rzy  ko ­
pa ln iach ko łach i  k lubach  spor­
towych.

Zawód gó rn ika  jest dzisia j 
dostępny dla wszystk ich m ło ­
dych chłopców od 18 la t, k tó ­
rzy  — chcąc otrzym ać pracę w  
kop a ln i —• w in n i zgłaszać się w  
oddziałach zatrudnien ia  G m in ­
nych i  P ow ia tow ych Rad N aro­
dowych, gdzie o trzym a ją  b ile t 
na bezp ła tny prze jazd do no­
wego m iejsca pracy.

Trzeba, aby a k ty w  Z M P  m ó­
w i ł m łodym  chłopcom, sto jącym  
przed n ie ła tw ym  problem em  
w yboru  zawodu, ja k ie  korzyści 
osiągną on i przez zgłoszenie się 
do pracy w  kopa ln i. Czeka tam 
na n ich trudna , ale odpow ie­
dzialna i zaszczytna praca.

W y s ta w a  roEnsczcs w  C zę s to ch o w ie Jesteśmy dumni z ciebie —
piszq ZM P-ow cy z portu  w  Szczecinie  

do kol. A d am skieg o ,
k tó ry  o d b y w a  służbę czynną  

w  O d ro d zo n ym  W o jsku  P o lsk im

W pierwszej połowie sierpnia br. o twarto  wystawę rolnicza w  Częstochowie. W ystawa ta obra 
żuje o lbrzymie przemiany i osiągnięcia naszego ro ln ic twa, nowe fo rm y  i metody gospodarki ro lne j  
Na zdjęciu w idz im y  wejście na wystawę. ° Foto C A F  Nowosielski
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O radościach i rozcza row an iach  p ra k ty k a n tó w  
w  E kspo zy tu rze  O k rę g o w e j C e n tra li M ięsne j

w  B ia ły m s to k u
Dobrze się dzieje, je ś li uczeń 

szkoły zawodowej rozum ie sens 
p ra k ty k i w akacy jne j, jeś li do­
k łada w szelkich starań, aby się 
w yw iązać ja k  na jle p ie j z po­
w ierzonych m u zadań. Żle się 
dzieje, gdy ins ty tuc ja , do k tó ­
re j k ie ru je  się p ra k tyka n tó w  
nie rozum ie, że to nie „z a w a li­
d ro g i“ , lecz m łode k a d ry  d la  
przem ysłu, że ich przyszłe do­
bre w yw iązyw an ie  się z obo­
w iązków  zawodowych w  dużej 
m ierze zależy od tego. ja k  ich 
w ychow a ins ty tuc ja , w  k tó re j 
s taw ia ją  pierwsze k rok i.

O tym  w łaśnie często zapo­
m ina ła  Ekspozytura O kręgowa 
C e n tra li M ięsnej , w  B ia łym s to ­
ku. O ddajem y głos koledze 
Klawiczyńskiemu, absolwentow i 
L iceum  A dm in is traey jno -G ospo . 
darczego w  B ia łe j Pod laskie j:

„Z  pracy w  Ekspozyturze je ­
steśmy z jednej strony zadowo­
leni. Można się było  w ie le  nau­
czyć. A le  b y ły  i rozczarowania.

Postaram  się po ko le i opow ie­
dzieć o niedociągnięciach w  na­
szej praktyce.

Po pierwsze: k iedy  do Eks­
pozy tu ry  p rzyb y liśm y  i zapyta­
liśm y k ie ro w n ika  personalnego, 
ob. G rygoruka  o pomieszczenie

Szczęśliwi 
i roześmiani

wrócimy 
do domów

-piszą dzieci z kolonii 
letniej w Krościenku

K rościenko leży w  d o lin ie  —  
w o kó ł p ię trzą  się góry —  żale 
sione, zielone, w ie lk ie . D una jec 
—  szeroki, bys try  ja k  w ia tr  w i­
je  się n ieb ieską wstęgą. W ła ­
śnie w  ty m  p iękn ym  zaką tku 
naszego k ra ju  spędzamy na ko ­
lon iach  w akacje. Jesteśmy ucz­
niam i Szkoły Podstawowej n r 1 
w  Chełmie. W ychow a liśm y się 
na płaskich , b ia łych  od kam ie ­
n ia  wapiennego ziem iach L u b e l­
szczyzny i  góry, strzela jące w y ­
soko do nieba są dla nas tym  
piękniejsze.

Z w ie dz iliśm y  ju ż  k ilk a  szczy­
tów . Zdoby liśm y Sokolicę, Czer- 
tez ik , Hukow ę. P iękną w yciecz­
kę z rob iliśm y do prze łom u D u ­
na jca w  P ieninach — w ró c i­
liśm y  łodziam i. Każda taka w y ­
cieczka odsłania nam urodę na ­
szej o jczyste j po lsk ie j ziemi.

M am y swój samorząd, n a w ią ­
za liśm y łączność z m ie jscową 
ludnością. Tutejsze koło ZM P 
bardzo tro s k liw ie  op ieku je  się 
nam i. Pomieszczenie m am y p ięk ­
ne i  wygodne. W  św ie tlic y  od­
b yw a ją  się zebrania, pogadan­
k i,  im prezy artystyczne, w ie ­
czornice, p rasów ki. K a rm ie n i 
jesteśm y św ie tn ie  —  5 . razy 
dziennie. Cóż w ięcej potrzeba 
do szczęścia? Chyba poczucia 
dobrze spełnionego obow iązku, 
poczucia pożyteczności.

X dlatego też b ierzem y udzia ł 
w  w ie lu  pracach społecznych. 
W y p łe w iliś m y  górską szkółkę 
drzew ek leśnych, oczyściliśm y 
te ren  k o lo n ijn y , drogę w iodącą 
do D unajca, pom agaliśm y w  
żniwach-

Nasza ko lon ia  żyje, śm ieje 
się, śpiewa i p racu je  pod ha ­
słem : „Dzięki dobrym i spra­
wiedliwym  rządom Polski Ludo­
wej mamy szczęśliwe dzieciń­
stwo“. Szczęśliw i i  roześm iani 
w ró c im y  do domów.

S AM O RZĄD K O L O N II

M eldunek z ,>miczurinowskiego dyżuru“

iHenopodium hybridum "
m a 160 cm. wysokości...

•«9 i

na dzień 22 s ierpn ia 1951 r. 
(środa)

Program  I I  na fa li 367 m

Wiadomości 5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 17.00 
20.00, 23.00.

5.10 Aud. d!a wsi. 5.20 Koncert, 6.Od 
P ieśni masowe i melodie ludowe, 8.00 
Koncert so listów . 8.30 Aud. dla obo­
zów młodzieżowych, 9.45 In form acje, 
9.50 Muzyka operowa. 10.55 „R o zw ia ­
ne złudzen ia " — fragm . pow. F. de 
Castro. 11.15 „M u zyka  i ak tua lnośc i", 
11.45 „G los  mata kobiety“ . 12.30 Aud. 
d l i wsi, 12.45 „N a  swojską n u tę ". 13.30 
„M u zyka  dla w szystkich“ . 14.30 .Mlecz 
i”  łokieć“  — fragm . pow Gom ulickie- 
go 14.50 Koncert p. d. W iernika, 15.30 
Aud. dla dzieci. 15.50 Muzyka operet­
kowa. i 6,20 Dziennik warszawski. 17.05 
Pogadanka sportowa. 17.15 Skrzynka 
ogólna. 17.30 Koncert p. d. Rezlera. 
18.00 Felieton. 18.15 Koncert życzeń, 
19.20 Koncert p. C. Tarskieeo. 20.30 Aud 
o książce M a rii M aterowei pt, „ó y ro - 
na“  21.15 Muzvka ludowa. 21.45 
„W spom nien ia  Robotnicze“ . 22.00 „M uzy 
ka i a tkua lności". 22.30 Muzyka kame­
ra lna, 23.10 Koncert z Czechosłowacji.

W  Szczekocinach istnieje koło Młodych Miczurinowców, po- , Cieszy nas nasza hodowla i 
siadające swoją własną placówkę. Doświadczenia przodującej ] nasza praca. Cieszy nas urodzaj 
nauki radzieckiej dały na działkach szczekocińskich doskonałe owoców „Sorbus orła“ — mąki- 
w yniki. W  okresie akcji żniwnej młodzi miczurinowcy ze Szcze. j nia, które przekażemy na próbę

dla nas — ten odpow iedział: 
„jeszcze W am  budynku  nie po­
s ta w ili“ . P racu jąc w ięc nie w ie ­
dzie liśm y gdzie m ieszkam y Po 
pracy ob. G rygo ruk  zaprow adził 
nas do loka lu , k tó ry  można by­
ło nazwać raczej ruderą, niż 
m ieszkaniem. A le  nie o to cho­
dzi — przecież w  B ia łym stoku  
są trudności z w o ln ym i pom ie­
szczeniami. Gorzej, że początko­
w o b ra k ło  nam  m iednicy, kub ła  
i  s ienników .

Po drugie: z chw ilą  ukończe­
nia  p ra k ty k i nie o trzym a liśm y 
poborów. 28 lipca nie m ie liśm y 
za co wracać do B ia łe j Podla­
skie j. Zaproponowano nam. aby_ 
śmy poczekali do 30-go. bo w  
chwali naszego odjazdu... nie b y ­
ło osoby _upoważnionej do złoże­
nia  podpisu na Uście płacy prak 
tykan tów . Czyżby n ik t  w  O krę ­
gowej C e n tra li M ięsnej w  B ia ­
łym stoku  nie w iedz ia ł z góry, 
że p ra k tyka  kończy się 28 l ip ­
ca? A  je ś li w iedzie li, pow inn i 
b y li w yp ła tę  poborów  przygo­
tować wcześniej. N iek tó rzy  z nas 
od jeżdżali zaraz na kurs  dla 
przewodniczących kó ł ZM P. Jak 
m ie li zdążyć, czekając do 30 
lipca?

Po trzecie: od początku nie 
m ie liśm y opiekuna p ra k tyk i. W 
Ekspozyturze by ło  12 p ra k tyka n  
tów , w  delegaturze (k tó ra  zna j­
du je  się obok) —- 2, razem 14. 
Skutek? Dziś na stronach dzien­
n ików  p ra k ty k i b ra ku je  w ie le  
podpisów.

Po czwarte: Nie wszyscy prak 
tykanci m ieli odpowiednie za­
trudnienie. Ja m ia łem  w ie le  
ciekaw ej pracy, ale np. ko le­
żank i w  dziale hand low ym  nie 
bardzo m ia ły  co robić.

Po piąte: O pin ie  wystaw ione 
nam  przez kie rowm ika kad r nie 
zgadzały się z in s tru kc ją  w yd a ­
ną w  sprawne p ra k ty k  w akacy j­
nych. A  oto treść opinia o m nie 
(taka sama ja k  inne):

„Ob. Klawiczyński Bolesław 
odbył praktykę wakacyjną w 
Ekspozyturze Okręgowej Cen­
tra li Miesnej w Białymstoku od 
dnia l .V I I  do dnia 28.VIII.1951 
r. Z pracy zagrodowej w yw ią­
zywał się dobrze. Żadnych in ­
nych spostrzeżeń nic stwierdzo­
no“.

M nie się wydaje , że op in ię  o 
cz łow ieku trzeba pisać z głębo­
k im  zastanow ieniem  po prze­
ana lizow an iu  jego p racy“ .

P ra k tyka n c i —1 to m łode ka ­
d ry  fachowców, na k tó rych  b rak 
tak  narzeka ją ins ty tuc je . P rzy ­
chodzą on i na p ra k tykę  „suro ' 
w i“ , ale w  większości — pełn i 
zapału do pracy.

I  oto od pierwszego dnia- złe 
w arunki bytowe, n ikt nie po­
twierdza jakości ich pracy, n ikt 
się nie . interesuje ich losem, 
nikogo nie obchodzi, co i jak ro­
bią. Wreszcie pod koniec: — za­
pomniano im wypłacić pobory.

To wszystko razem daje obraz 
lekceważenia z ja k im  podeszła 
białostocka E kspozytura O krę ­
gowa C e n tra li M ięsnej do spra­
w y  p ra k ty k , do spraw y w ycho­
w ania  m łodych kadr.

L is t kol. K law iezyńskiego koń 
czy się słusznym  zdaniem: „przy 
czyny, które wyw ołują niezado­
wolenie praktykantów nie mo­
gą się powtórzyć w I I  turnusie 
praktyk wakacyjnych“ P ostu lat 
ten adresujem y do Centralnego 
Zarządu Przem ysłu Mięsnego w  
W arszawie.

Kolega Mieczysław Adamski
pracow ał w  D y re k c ji Zarządu 
P ortu  w  Szczecinie i b y ł wzo­
row ym  pracow nik iem . B y! on 
rów nież ak tyw is tą  ZM P. W ub. 
roku w ybrano go przew odni­
czącym kola.

W  k w ie tn iu  br. kol. Adam ski 
został powołany do Odrodzo­
nego W ojska Polskiego. W w o j­
sku iest on w zorow ym  żołn ie­
rzem.

Kol. A dam ski nie zapomina 
jednak o swoim  porcie, swoich 
towarzyszach pracy, swoje j o r­
ganizacji zetem powskiej. N ie ­
dawno p rzys ła ł on lis t do Z a ­
rządu Zakładowego . ZM P. w 
k tó rym  pozdraw ia całą m łodzież 
portu.

„ — Jestem wzorow ym  żołn ie­
rzem — pisał. — A to. że za li­
czono m nie do przodujących 
żołn ierzy, zawdzięczam organ i­
zacji Z M P -ow sk ie j. k tó ra  mnie 
wychowała...“

— „C ie ka w i mnie bardzo — 
pisał on m in da le j — ja k  wy 
teraz pracujecie. Jak pracuje 
organizacja ZM P-ow ska. Jak 
w alczycie o w ykonan ie ’ P lanu 
6 -le tn iego“ . *

Koledzy z po rtu  szczecińskie­
go odpow iedzie li na lis t  kol. 
Adamskiego.

„D ro g i M ie tku ! — pisali. — 
L is t tw ó j ucieszył nas • bardzo. 
D um ni jesteśm y, że jesteś je d ­
nym  z przodujących żołnierzy, 
że godnie pełnisz swoją za­
szczytną służbę w  Ludow ym  
W ojsku, że stoisz na straży na­
szego pokojowego budo w n i­
c tw a“

W innych lis tach koledzy z 
po rtu  szczecińskiego op isyw a li 
A ia n .s k ie m u  swoje życie i p ra ­
cę. O pow iada li m u o swoich 
osiągnięciach, o udzia le m ło­

dzieży w  podp isywaniu apelu 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju, sub­
s k ry p c ji Narodowej Pożyczki 
itp. N a jw ięce j jednak p isa li o 
pracy o rgan izacji Z M P -ow sk ie j 
i m łodzieży.

„M łodz ież  nasza — czytam y 
w  liście — przoduje w soc ja li­
stycznym  w spółzaw odn ictw ie 
pracy M łodzieżowe brygady 
produkcy jne  dają p rzyk ład  in -  

| nym . Dzięki pracy całej naszej 
załogi zm ienia się w yg ląd na­
szego portu.

Dzięki b ra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, w por­
cie naszym pracują obecnie 
nowoczesne dźw ig i i maszyny. 
U rządziliśm y śliczna przystań 
przv „W ałach Chrobrego“  itd . 
Słowem, gdy wrócisz z wojska, 
to nie poznasz naszego p o rtu “ .

W zakończeniu lis tu  do 
A<L?r-skiego. koledzy z portu  
szczecińskiego zw ró c ili się do 
n! .:go z prośbą. abv pozdrow ił 
swych kolegów  w  wojsku

Kolega Adam ski nie zapom­
n i o swoim  porcie. Nie zapomni 
o swoich towarzyszach, k tó rzy  
budu jąc po rt szczeciński — b u ­
du ją  nowy. w ie lk i, iasny dom 
— Polskę Socjalistyczną.

L is ty , ja k ie  piszą koledzy z 
po rtu  szczecińskiego do ko l. 
Adamskiego, świadczą nie t y l ­
ko o p rzy jaźn i, k tóra zrodziła 
się m iędzy n im i w czasie pracy 
w porcie. M ów ią one o tym . ja k  
w ie lka  czcią i m iłością otacza 
nasza m łodzież Ludowe W ojsko 
Polskie, które  stoi na straży je j 
bezpieczeństwa i szczęśliwej 
młodości. L is ty  te świadczą o 
tym . jak  naród no lski i m łodzież 
kocha swoje wo jsko, k tó re  u 
boku boha te rsk ie j A rm ii Ra­
dzieckie j stoi na straży pokoju.

W ŁA D Y S ŁA W  B U B IEŃ

Zarz i|d  P ow ia tow y w In o w ro c ła w iu  
pom oże w  p ra cy  

Z a rządow i G m innem u ZM P 
w  G n ie w k o w ie

,,W dn iu 9 czerwca br. cz łon­
kowie koła ZM P  w Gąskach gm. 
G niew kow o, zebrali się w św ie­
tlic y , gdzie m ia ło  się odbyć ze­
branie kola gromadzkiego ZM P  
Poprowadzić zebranie  t w y g ło ­
sić re fe ra t m ia ł — w edług za­
pew nien ia przewodniczącego Za 
rządu Gm innego  — przedstaw i­
c ie l Z arządu  G m innego ZM P  
Dw udziestu członków koła cze­
ka ło  od godz. 20 do 22 — n ie ­
stety bezskutecznie. Nie jest to 
pierw szy w ypadek lekceważe­
n ia  sobie spraw  m łodzieży przez 
Zarzad G m inny ZM P  w  G n iew ­
kow ie “  — pisał do redakcji 
kol. Edward Krzemień.

L is t kol. Krzemienia sk ie ro ­
w a liśm y do Zarządu Powiato­
wego ZM P  w Inowrocławiu z
prośbą o bliższe zainteresowa­
nie się pracą Zarządu Gm innego 
ZM P  w G n iew kow ie  oraz usu­
nięcie poważnych niedociągnięć 
w jego pracy.

W nadesłanym  w y jaśn ien iu  
Zarząd P ow ia tow y Z M P  po tw ie r 
dz ił słuszność zarzutów posta­
w ionych przez kol. K rzem ien ia  
i p rzyrzek ł bardzie j n iż dotąd 
opiekować się, pom agaj Jią ko n ­
tro low ać pracę Zarządu G m in ­
nego ZM P  w  G niew kow ie .

(a.d.)

kocin również rozpoczęli zbiory. A oto, co meldują dyżurni p ra­
cowni —  kol. kol. W Ł A D Y S Ł A W  S U F IN  i M IR O S ŁA W  
S K R ZY N IA R Z :

"O ełn iąc dyżur p rzy  pracow n i ( Średnia wysokość pszenicy: 170 i
m iczu rinow sk ie j, przesyła- cm. 

m y W am k ilk a  słów:
W  okresie ogólnopaństwowej 

a k c ji sprzętu zb iorów  trw a m y  
na naszym m iczu rinow sk im  po­
sterunku. Zadanie nasze nie jest 
ła tw e. Hodowane przez nas ro ­
ś lin y  zb liża ją  się do okresu d o j­
rzew ania i m us im y m yśleć o ich 
uprzątn ięciu .

N a jp ie rw  zabieram y się do 
złociste j pszenicy ozim ej, k tó re j 
m am y 8 ładnych działek. N ie ­
m al równocześnie zebrać m usi­
m y z ja row izow aną pszenicę, k tó  
re j k łosy są znacznie większe, 
n iż pszenicy ozim ej. Jarow izacja  
udała się nam  znakom icie.

Zebrane zboże każdej dz ia łk i 
ułożyć m usim y oddzielnie, w  ce­
lu  dokonania selekcji k łosów  i 
ziarna.

Najbardziej okazale przedsta­
w ia się działka pszenicy nr 4, 
gdzie siew dokonano metodą je- 
dnoziarnkową. Niektóre z ziarn  
wydały po 8— 10 łodyg pszenicy.

Roślina lecznicza „Hcnopo- 
dium hybridum“ osiągnęła w y­
sokość 160 cm. Z ebra liśm y na 
zimę trz y  słoje liśc i „Henopo- 
d iu m “ . k tó re  przyspieszają le ­
czenie wszelkiego rodzaju ropni.

Sorgo (chińskie ziele) osiągnę­
ło  wysokość 100 cm.

Ziemniako - pomidory mają 
no rm a lne j w ie lkości pom idory, 
a z ie m n ia k i w ie lkość dużego 
jab łka ,

Rycynus ma ju ż  duże koleo- 
wate owoce, a obecnie w ydaje 
trzecie kw ia tostany. Osiągnął 
wysokość 150 cm.

Ryż ura tow any po zaniedba­
n iu  go przez kol. K łusk iew icza  
— osiągnął wysokość 60 cm. W ie 
le k łopo tu  spraw ia ją  nam  roz­
m nażające się szybko glony na 
działce ryżow ej. Dotąd skutecz­
nie zwalczał je  siarczan m ie - i 
dzi — Cu S 0 4, lecz obecnie uod­
pornione w idocznie g lony roz­
m nażają Się da le j.

dr Al. Skirgiełło z Zakładu Sy­
stematyki i Geografii Roślin TJni 
wersytetu Warszawskiego.

Po zbiorach, w roku przy­
szłym. zamierzamy rozszerzyć 
naszą pracownię, dając nasiona 
(za zwrotem po zbiorach) —  
szkolnym kołom młodych przy­
rodników. M y też musimy zw ró­
cić pożyczone nam nasiona Insty 
tutowi Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin w  Puławach, który z ca­
łą życzliwością przekazał na­
siona do naszej pracowni. .

Pragniemy, by tam, gdzie są 
ZM P owcy czy harcerze, były 
działki miczurinowsko-łysenkow  
skie, pragniemy by nasi ojco- 
w ie-rolnicy też uprawiali w ar­
tościowy -yeynus czy sorgo.

Cieszą nas dotychczasowe na ­
sze osiągnięcia i  z dum ą p a trzy ­
m y na naszą szczekocińską p ra ­
cownię m iezurinow ską. k tó ra  
swe doświadczenia przekazuje 
m ie jscow ej spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jne j.

M łodzież w iejsko pom ogą
w przyśpieszeniu omlotów 

i odstawie zboża dla Państwa
W  całym kraju młodzież bierze aktyw ny udział w  omłotach. 

ZM P-ow cy organizują szturmowe brygady omlotowe, które 
często przyczyniły się już do całkowitej odstawy zboża. Rów­
nież młodzi traktorzyści i mechanicy z PO M -ów  pomagają spół­
dzielniom produkcyjnym, remontując przed terminem młocarnie.

Młodzież pomaga też w organizacji uroczystych wspólnych od­
staw do punktów skupu, gdzie chłopi sprzedają zboże państwu 

często ponad zaplanowaną ilość.

M lo d z -e żo w e  b ry g a d y  
o m lo to w e

W  powiecie Włochy w grom a­
dzie Zaborów młodzież zorgani­
zowała szturmową brygadę, k tó ­
ra z zapałem zabrała się do po­
m ocy w  om łotach. B rygada ta 
m łóci u większości gospodarzy 
grom ady. Dzięki te j pomocy 
kilku  gospodarzy m ało i śred­
n io ro lnych  mogło odstawie już 
2 tony do p u n k t, skupu.

W  powiecie Przasnysz w  g ro ­
madzie Leszno z inicjatywy 
młodzieży powstała 6-osobowa 
brygada omlotowa. Gospoda­
rze, u k tó rych  m łó c ili chłopcy 
bardzo chwała brygadę, bo dzię­
k i je j pracy m ogli odstaw ić już  
zboże na skup. Ź  całego powia­

tu chłopi sprzedali państwu 20 
ton.

Tak samo, ja k  i w  innych 
pow iatach pracuje dobrze m ło ­
dzież w  powiecie radzymińskim. 
Powstało tutaj 20 brygad omle­
towych — do pracy w  n ich zgło­
s il i się rów nież i  n iezorganizo- 
w ani.

Z p io sen kq  jech a li 
na p u n kt skupu

W w ie lu  gromadach chłopi 
w ykona li ju ż  swój roczny plan 
odstawy w  100 proc. W grom a­
dzie Wólka Rartzymińska ch ło­
pi od s taw ili już  zaplanowane do 
odstawy zboże. M łodzież pom a­
gała starszym  w  zorganizowaniu 
uroczyste j odstfcwy. C h łop i je ­

cha li na p u n k t skupu na fu r ­
m ankach ozdobionych transpa­
ren ta m i i szturm ów kam i, w  ra ­
dosnym  nastro ju , ze śpiewem 
na ustach.

K ol. L eb ied n iew sk i 
w y tłu m a c zy ł o jc u ...

W  powiecie G ub in  w  odstawie 
zboża na jle p ie j w yw iązu je  się 
gm ina Markosiee. P raw ie  wszys­
cy chłop i sprzedają tu ta j zboże 
z nadwyżką.

Ob. Lebiedniewski ze wsi
Brzozów, po o trzym an iu  zaw ia­
dom ienia zw ró c ił się do GRN z 
prośbą o um niejszenie p lanu od­
staw y T w ie rd z ił, że n ie  będzie 
m ógł odstaw ić ty le , ile  p rzew i­
du je  plan. K iedy syn jego do­
w iedz ia ł się o tym , w y tłu m aczy ł 
ojcu, ja k ie  znaczenie ma skup 
i w ykazał, .że zapasy zboża w  
ich gospodarstw ie pozwalają na­
w et na przekroczenie p lanu Ob. 
Lebiedn iew ski usłuchał syna — 
ZM P -ow ca Na pu nk t skupu 
zaw iózł 800 k ilog ra m ów  zboża 
ponad plan.

L. LEW.

NARINGAC4I POLSKI I
w s iódem kę  re m isu je m y  z A u s tr ią
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• Mecz z A us trią  rozpoczęła w a lka  w  
wadze kogucie j. Spotkanie L indho im a 
ze S tępniakiem  m ia ło  cha rak te r typowo 
rem isowy. Um ów iono się jednak, że 
wszystkie w a lk i muszą być roz trzygn ię - 
te. Zw ycięstw o zostało przyznane 
A us tria kow i.

Puszczam teraz do bo ju Górnego, k tó ­
rego przec iw n ik iem  jest Siegert.

— T y lk o  uw ażaj, oszczędzaj p raw e j — 
przypom inam  ślązakow i — wiedząc, że 
bo li go ta  ręka.

G órny jednak zapala się, zapom inając
0 bó lu i często tra f ia  prawą. Po każdym  
ce lnym  ciosie G órnego publiczność b ije  
braw a Polak ma widoczną, ogromną 
przewagę. M usia łem  przez cały czas w a l 
k i uspokajać Górnego i prosić, aby nie 
nokau tow a ł. O baw ia łem  się bow iem  o 
jego rękę. G órny  w y g ra ł wysoko na 
punk ty .

N ER W Y S E W E R Y N IA K A

Teraz ko le j na Sew eryn iaka. Widzę, 
że jest bardzo zdenerwowany.

— Co to będzie panie Felu, przecież 
ja  niedawno zacząłem służbę w ojskow ą
1 nie pozwolono m i trenować. Czuję, że 
n ie  jestem  w  fo rm ie  — Skarży m i się 
przed w a lką .

Is to tn ie  by ła  to nudna w a lka , „bez 
h is to r ii“ . S ew eryo iakow i b ra k ło  tchu i 
padał często w  „ob jęc ia “  ryw a la . Jego 
pa rtn e r rów nież b y ł słaby, ale atakow ał
nieco w ięcej i zasłużył na nieznaczną 
wygraną.

Tymczasem... niespodzianka Słyszę 
ja k  sp iker ogłasza zwycięstwo S ew ery­
niaka. B y ła  to decyzja, k tó ra  nas n ie ­
co zaskoczyła. W idow nia zaczęła p ro te ­
stować i  to n iezbyt k u ltu ra ln ie .

W pó łśrednie j A rsk i w y g ra ł w a lkow e­
rem , gdyż jego p rzec iw n ik  M agyar m ia ł 
k ilo g ra m  nadwagi. A rs k i b y ł w ięc spo­
k o jn y  o w y n ik  w a lk i tow arzysk ie j, nie 
denerw ow ał się, b y ł zrównoważony, cze­
k a ł c ie rp liw ie  na sposobność na w ią ­
zania w a lk i z przec iw n ik iem  M agyar 
od czasu do czasu odważał sie pa ataki, 
ale zawsze nadziewał się na pięści P n- 
laka.

A R SK I N O K A U TU JE

Już w  pierwszej rundzie  M agyar padł 
na deski. W d ru g ie j A rs k i raczej liczy ł

P O LS K A  — A U S T R IA  1930
S toją od lew ej. P ie rw s i dw a j A ustriacy, d a le j: Sew eryn iak, 
M ajch rzyck i, G órny, K onarzew ski, Sad low ski (prezs PZB). Po­
chy len i: A rsk i, S tępniak, S tibe, Sztam.

na punk ty , un ika jąc  s ilnych  ciosów, ale 
w  trzec ie j znów przeszedł do na tarc ia  
L e w y  cios lądu je  na szczęce w iedeńczy­
ka. A rs k j b łyskaw iczn it popraw i p ra ­
wym . Skutek jest p io ru jący . M agyar 
próbow a ł z na jw iększym  w ys iłk iem  
wstać, z w a lił się jednak ponownie na 
deski i koledzy m usie li go odprowadzić 
do szatni

Na s ta rt M achrzyckiego oczekiwałem  
bez najm niejszego niepokoju. W praw ­
dzie „M a jc h e r" skarżył się, że jest prze­
męczony m istrzostw am i, ale b y ł to tak 
ru tyn o w a n y  zawodnik, że pow in ien  bez 
tru d u  pokonać weterana boksu au s try - 
jackiego — Reutera. Poznańczyk nie 
w y s ila ł się zbytn io , w a lczy ł tak. aby 
dz ięk i technice bez tru d u  zdobywać 
punkty .

W pierwsze j rundzie  Reuter poza dwo 
ma pros tym i w  korpus, n ie  może nic 
zapisać na swa korzyść T rzym a k ilk a ­
kro tn ie . za co niespodziewanie dostaje 
napom nienie M ajchrzycki... W rundzie 
trzecie j przewaga Polaka jest nada. zde 
cydowana. A tymczasem... ogłoszono 
zwycięstwo Reutera. Nie ma dwóch 
zdań: M a jch rzyck i został w  n iew ia ro -

godny sposób skrzywdzony. P rzyzna li 
to wszyscy przedstaw icie le Zw iązku 
Austriackiego. N a jw ięce j zaskoczony 
w yn ik ie m  by ł sam .. Reuter.

Na tym  jednak nie skończyły się „w y ­
czyny“  sędziów Konarzewski, w a d zą ­
cy w pó łc iężkie j m ia ł dobry dzień, ra ­
c jona ln ie  rozłoży) s i ły  na trzy  rundy I 
w sposób zupełme w idoczny w y g ią ł na 
pu nk ty  z Laubem M łodv ren bokser 
austriack i me m ia ł zupełnie ru ty n y  i 
ciągle nadziewał się na ciosy Polaka. 
W trzecie j rundzie  obaj p rzeciw n icy by ­
l i  zmęczeni. Konarzewski po ja k im ś  
przypadkow ym  ciosie znajdował się 
przez trzy  sekundy na deskach W krótce 
jednak rew anżuje się p rzec iw n ikow i k i l  
kom a ciosami i znów sędziowie p rzy­
znają zwycięstwo Laubem u, dużo słab­
szemu bokserow i

W c iężk ie j w a lczy ł Stibe. k tó ry  m ia ł 
się zm ierzyć z Anderschotzem

Pod koniec 1 starcia Anderschotz prze 
cina Stibemu tuk brwiowy i sędzia prze­
rywa walkę. Mecz kończy się wynikiem  
8 :8.

(C.d.n.)



Przez ma r i i i uprawianie sportu lotniczego
ny tężyznę fizyczną naródn, 

zwiększamy siły Polski Ludowej!
rozwiT

Sztandar
młodych SPORT

O statnie przygotow ania M etalow ców  
przed letnią Spartakiadą Zrzeszeń Sportowych

Młodzież niemiecka nie weźmie udziału 
w wojennych planach imperialistów amerykańskich

—  o św ia d czy ł p re m ie r G ro te w o h l na u roczys tośc i 
zakończen ia  Z lo tu  w  B e r lin ie

Podczas w ie lk ie j m anifestacji na zakończenie I I I  Światowego Zlotu Młodych Bojow ­
ników o Pokój przem awiał prem ier Grotewohl, sekretarz Komsomohi M ichajłow  oraz 
przedstawiciele młodzieży Chin Ludowych, Francji, Stanów Zjednoczonych i W . B ry ­
tanii.

Do Jednego z na jlep ie j p rzygotow a­
nych Zrzeszeń należą m etalowcy. W 
Padzie G łównej zastajemy radzących 
nad sposobami zorganizow ania obozu 
dla strzelców  sekretarza Grochowskie­
go. Błaszczyka. Ins truk to ra  sportowe­
go B reslinga 1 zawodników . Obóz 
strze lców  to  Jedyny obóz Zrzeszenia 
Sportowego Stal, k tó ry nie został je ­
szcze dokładnie zaplanowany. Do dnia 
dzisiejszego nie w iadomo, czy kon­
kurencje strzeleckie w ramach Spar­
tak iady odbędą się w W arszawie, czy 
w Szczecinie.

W szystkie pozostałe obozy rozpo- 
¡»yna ją  się 24 sierpnia i trw ać będą 
do dnia rozpoczęcia Spartakiady. Wy- 
ią tek  stanow ią g im nastycy, którzy zna j­
du ją  się na obozie Już od 1 sierpnia.

W drug ie j połow ie miesiąca . zostali 
zgrupow ani na obozie organizowanym  
przez Centra lną Radę Zw iązków  Zawo­
dowych w Czerw ieńsku dla wszystkich 
g im nastyków  Zw. Zaw.

W elim inacjach centra lnych ZS Stal, 
we wszystkich dyscyplinach sportu wcho 
dzących w skład Spartakiady, a więc: 
boksie, g im nastyce, ko la rstw ie, koszy­
kówce, siatkówce, lekkoatletyce i strze­
lectw ie sportowym , w zię ło  udział pra 
wTie tysiąc zawodników . Liczby staty 
styczne z m istrzostw  na szczeblu po 
w ia tow ym  jeszcze nie do ta rły  do Rady 
G łównej. W iadomo jednak, że nie we 
wszystkich powiatach odbyły się e lim i­
nacje. Trudno na przykład  znaleźć w 
woj. rzeszowskim  ty le  kół S ta li, żeby

można było zorganizować e lim inacje  na 
szczeblu pow iatowym .

W ie lk im  sukcesem jest to. że e lim i 
nacje na szczeblu w ojewódzkim  i cen­
tra lnym  b v ły  organizowane przez koła 
sportowe. Np. w S ta lowej W oli koło 
sportowe m etalowców zorganizowało 
centralne m istrzostw a ZS S tal w lek 
koatletyce, a w Siem ianowicach w pły 
w ani u.

Związek Zawodowcy M etalowców po 
w oła ł specjalny kom ite t organ izacyjny 
Spartakiady, w skład którego weszli 
członkow ie Rady G łównej ZS Stal. Jego 
zadaniem będzie również kontro la  o 
bozów dla zawodników  broniących 
barw  m etalowców.

Na siedm iu obozach przygo tow aw ­

czych zgrupuje się praw ie trzystu  za­
w odników . Będą oni trenować pod k ie ­
runkiem  znanych trenerów  i ins truk to ­
rów. Większość z obozów zorgan izow a­
no na terenie Dolnego Śląska, jedynie 
dla ko larzy zorganizowano obóz w Stra 
szynie kolo Gdańska. Oprócz 16 re­
prezentacyjnych zawodników  wezmą w 
nim udzia ł m iejscow i kolarze Gdań 
ska.

Kom ite t o rgan izacyjny postarał się 
także o zabezpieczenie kw ater dla za- 
w odnikókw  podczas Spartakiady. W 
trzech punktkach Warszawy oczekiwać 
będą one na m etalowców, którzy prze­
chodzą przez ostatn ie  e lim inacje  na o 
bozach.

A. BYSZEWSKA

Ronnzewska 
i llejuńr
u stanaw ia ją

nowe rekordy
P o ls k i

Na zawodach tren ingow ych  
k a d ry  lekkoa tle tyczne j ZS 
G w ard ia , przebyw ającej w  
A W F  na obozie p rzygo tow aw ­
czym przed S partakiadą, uzy­
skano k ilk a  bardzo dobrych 
w yn ików .

W  skoku w zw yż Ronczew- 
ska ustanow iła  reko rd  Polski 
przechodząc wysokość 151,5 
cm. D rug i rekord  Polski usta­
n o w iła  D e jw ó r w  rzucie g ra ­
natem  —  47,80.

M in im a  e lim inacyjne
do finałów Spartakiady w lekkoatletyce

Rozpoczynająca się z początkiem września największa w  
historii sportu polskiego impreza —  S P A R TA K IA D A , będzie 
w ielkim  przeglądem dorobku naszego ludowego sportu.

Finały Spartakiady zgromadzą na starcie najlepszych za­
wodników. Toteż wymagania od tych, którzy walczyć będą 
o zaszczytne tytuły mistrzowskie są bardzo poważne.

Ostatnio ustalono minima, jak ie  należy osiągnąć, aby do­
stać się do finału w lekkoatletyce. W yglądają one nastę­
pująco:
M Ę Ż C Z Y Ź N I K O B IE T Y
w dal —  6.70 w  dal — 5.00
wzwyż — (1.65) — min. 1.78 wzwyż — (1.30) — 140

—  13.20 '  kula — 10.80
— 13.50 dysk — 34 m
—  (3.20) — min. 3.50 oszczep —  34 m
— 40 m
— 54 m
— 65 m
— tO m

Cyfry w nawiasach wskazują wysokość, od której 
na się eliminacja.

tró jskok
ku la
tyczka 
dysk 
oszczep 
granat 
m ło t

Koszykarze  
rumuńscy 
w Polsce

23 bm. w  drodze pow ro tne j 
z B e r lin ia  przybędą dc Polski 
rum uńsk ie  ek ipy  koszyków ki 
m ęskie j i  żeńskiej. D rużyny  
rum uńsk ie  rozegra ją  26 bm. 
w W arszaw ie zawody z ze­
społam i po lsk im i.

Mecze odbędą się na k o r ­
tach CW KS o godz. 17. Składy 
drużyn po lsk ich oparte będą 
na zespołach, k tó re  b ra ły  u- 
dz ia ł na tu rn ie ja c h  w  B e r l i­
nie.

zaczy-

Liga żużlowa
Pierwsza tegoroczna

porażka
O lejn iczaka

W Lub lin ie  Budow lan i p rzegra li z 
G w ard ią  20:31 pkt. Najlepszy czas 
dnia uzyskał Kwaśniewski (Budow la­
n i) 1:25,5 m in. Najw ięcej punktów 
dla G w ard ii zdobyli: Bonin — 7 i 
Kurek — 6, dla Budowlanych — 
Kwaśniewski 7 i F ija łkow sk i — 5.

W Katowicach S tal pokonała W łók 
nlarza 32:21 pkt. N iespodzianką za­
wodów było zw ycięstwo młodego 
W ielgosza ze S ta li nad reprezentan­
tem Polski Kaznowskim  (W łókn ia rz).

We W rocław iu  Spójn ia  zwyciężyła 
niespodziewanie CWKS 28:26 pkt. 
Najlepszym  zawodnikiem  Spójn i był 
Kupczyński, k tó ry  zdobył 9 pkt. i po 
dobnie jak  Suchecki (CWKS) uzy­
ska ł najlepszy czas dnia — 1:34,0. 
D la CWKS najw ięcej punktów  zdo­
b y li K rakow iak — 8, Paukard —• 7 i 
Suchecki — 6.

O zwycięstw ie Spójn i zadecydował 
osta tn i bieg, zakończony zwycię­
stwem rewelacyjnego Kupczyńskiego.

CWKS zwycięża w wyścigu
Pasmem Uór Świętokrzyskich

Na trasie  Kielce — Końskie — 
Skarżysko — Kielce (120 km ) odbył 
się w  niedzielę w yścig  ko larski 
„Pasm em  Gór Św ię tokrzysk ich“ . W 
zawodach w zię ło  udzia ł 40 ko la rzy z 
Rzeźnickim, Kapiakiem  i W ójcikiem  
na czele.

Po starcie na czoło w ysuw ają  się 
zawodnicy CWKS: Kapiak, Rzeźnic- 
k*, W ójcik, W aliszewski i K u law ik 
oraz Łazarczyk. Po 20 km Rzeźnicki 
nie w ytrzym u je  tempa i zostaje w 
tyle. W Końskich pierw szy jest W ój­
cik. za nim  Łazarczyk i Kapiak.

Na 20 km przed K ie lcam i Kapiak 
(CW KS) in ic ju je  ucieczkę i wpada 
pierwszy na stadion w Kielcach w 
czasie 3:31,05 przed W ójcik iem  
(CWKS) 3:33,00, Łazarczykiem  (W łók 
n iarz — Częstochowa) 3:40:25, 4) 
W aliszewski (CWKS) 3:41:26, 5)
Rzeźnicki (CW KS) 3:42:00, 6) K u la ­
w ik  (CW KS). 7) Sztandtke (G w ar­
dia — K ielce).

Puchar przechodni, ufundowany
przez W K K F w K ielcach, zdobył 
CWKS — Warszawa.

Turniej szachowy
w Mariańskich Łaźniach

T R W A
Po X I rundzie m iędzynarodowego 

tu rn ie ju  szachowego w M ariańskich  
Łaźniach prow adzi Pachman (CSR) 
8 pkt przed Szabo (W ęgry) 7,5 pkt, 
Sztolzem (Szwecja) 7 pkt. Dalsze 
m iejsca za jm u ją : 4) Benko (W ęgry) 
6,5 pkt, 5) Barcza (W ęgry) 5,5 pkt 
i jedna partia  odłożona 6 — 8) Py- 
tlakow sk i (P o lska ). Fo ltys I S a jta r 
(CSR) — po 5,5 pkt.

Sport w ZSRR
Na zaproszenie Wszechzwiązkowe- 

go Kom itetu do Spraw  K u ltu ry  F i­
zycznej i Sportu, w pierwszych 
dniach września br. przybędzie do 
M oskwy ekipa ko la rzy bu łgarskich .

B u łga rzy  przeprowadzą wspólne 
tre n in g i oraz tow arzysk ie  zawody z 
na jlepszym i ko la rzam i radzieckim i. 
Zawody odbędą się w konkurencjach 
męskich i żeńskich.

* ♦ *
Rozegrane w Kujbyszew ie m is trzo ­

stwa bokserskie jun io ró w  ZSRR przy

n iosły w punktac ji ogólnej pierwsze 
miejsce m łodym  pięściarzom G ruz ji 
prz^ed reprezentantam i M oskwy.

Pod Leningradem  odbyły  się mo­
tocyklowe w yśc ig i na prze ła j.

Na dystansie 50 km dla kobiet zwy 
ciężyła G uste lg  w  czasie- 2:00;08. 
W yścig na 100 km mężczyzn w ygra ł 
P oła jew  (M oskwa) 2:56;52.

Rekord świata
atlety radzieckiego

Unia (t.eszno) zwyciężyła K o le ja ­
rza (Rawicz) 37:17 pkt. P ierwszą po­
rażkę w tegorocznych rozgrywkach 
m istrzow skich  poniósł O le jn iczak (U- 
n ia ), p rzegryw ając z Kapałą, k tó ry 
u s ta lił rekord to ru  1:22,3.

Podczas pokazowych w ystę ­
pów c iężkoatle tów  radziec­
k ich w  B e rlin ie  Saksonow w  
wadze p ió rko w e j pob ił re- 

I ko rd  św iata, uzysku jąc w  pod 
i rzucie 136,5 kg. Poprzedni re-

należal do Fayada (E- 
i  b y ł o 1,5 k g  gorszy.

kord  
g ipt)

W  wadze pó łc iężk ie j W oro- 
b jew  pob ił reko rd  ZSRR — 
osiągając w  podrzucie 165 kg.

Łódź
przygotowuje się

. do Spartakiady
Specjalna kom isja , złożona z przed 

s ta w ic ie łi łódzkiego K om ite tu  K u l­
tu ry  Fizycznej i prasy, dokonała o- 
g lędzin stanu robót na torze ko la r­
skim  w  Helenow ie. 5/6 to ru  o trz y ­
m ało ju ż  naw ierzchnie betonową. 
Całość prac będzie gotowa do dnia 
25 s ierpn ia br. W tedy rozpoczną się 
prace p rzy budowie trybuny  s to ją ­
cej. Po je j w ybudowaniu, stadion po­
mieści 10 tys. w idzów .

Zawody bokserskie w ramach Spar
tak iady odbywać się będą na bo i­
sku hokejowym  W łókniarza, przy alei 
U r.ii. Dach nad r in g ie m  nie będzie 
budowany, gdyż w  razie niepogody 
zawody zostaną przeniesione do ha­
l i  W idzewa.

K om ite t o rgan izacy jny  pow zią ł u 
chwałę uporządkowania w idow n i na 
boisku hokejowym . W idow nia  ta po­
m ieści b lisko  10 tys. w idzów .

Św iatow a Federacja M łodz ie ­
ży D em okra tyczne j — pow ie­
dz ia ł m. in . p re m ie r G ro tew ohl 
—  postanaw ia jąc odbyć I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j w  B e r lin ie  u - 
m o ż liw iła  przez to m łodzieży 
n iem ieck ie j i  na rodow i n iem iec­
k iem u pokazanie całem u św ia­
tu, ja k  gorąco dążą do poko ju  
nowe, m iłu ją ce  pokój N iem cy i 
ja k  stanowczo w ystępu ją  one 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji. M ło ­
dzież n iem iecka i  na ród niem iec 
k i o trzym a ły  nowy, w ie lk i bo­
dziec do swej w a lk i o je d n o li­
te, pokój m iłu jące , dem okra­
tyczne N iem cy, do swej w a lk i o 
u trzym an ie  pokoju.

I l i  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j pokazał, 
że m łode pokolenie całego świa 
ta n ie  chce być mięsem a rm a t­
n im  w  in te res ie  im peria lizm u . 
M łodzież n iem iecka odm ów i 
w sze lk ie j służby dla  im p e r ia li­
stów am erykańskich  w  a rm ii 
a tla n ty c k ie j czy „eu rop e jsk ie j“ , 
n ie  zgodzi się na żaden n iem iec­
k i „w k ła d  w o jskow y“ . N igdy 
ju ż  n ie  pow inna się podnieść 
ręka N iem ca przeciw ko k tć re - 
m uko lw ie k  m iłu jącem u pokój 
narodow i, n igd y  ju ż  żaden N ie ­
m iec n ie  pow in ien w ystąp ić  
przeciw ko ostoi poko ju  — Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u.

I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
E o jo w n ikó w  o P okó j doprow a­
dz ił do dalszego wzm ocnienia 
w ie lk iego światowegc obozu po­
ko ju  z socja lis tycznym  Z w ią z ­
k iem  R adzieckim  na czele. N a­
tchną ł on jeszcze w iększą od­
wagą i  ufnością na rody k ra jó w  
ko lon ia lnych  i  zależnych. D z ięk i 
Z lo to w i spotęguje się m iędzyna­
rodow y ruch obrońców  pokoju 
na rzecz podpisania paktu  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stwam i. M łodzież n iem iecka po­
p iera gorąco św ia tow y  ruch o - 
b rońców  pokoju, ponieważ od 
jego sukcesu zależy sukces w a l­
k i o w yzw olen ie  narodowe N ie ­
miec.

Z w raca jąc się do cz łonków  
delegacji zagranicznych, k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  Z locie, p rem ie r 
G ro tew oh l pow iedzia ł:

W y wszyscy, d rodzy m o i p rzy  
jac ie le  zagraniczni, m ogliście 
u jrzeć nowe, dem okratyczne 
N iem cy, w  k tó rych  rządzi lud,

N iem cy, k tó re  poświęcają w szy­
stk ie  swe s iły  walce o pokój i  
o pomyślność mas pracujących. 
W  N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j n ie  ma ani zbrojeń, 
ani propagandy w o jenne j ani 
p iek ie lnych  bomb. Adenauer 
budu je  koszary, m y budu jem y 
szkoły. M am y u siebie ty lk o  b u ­
dow n ic tw o ooko.jowe i zdecydo­
waną w a lkę  o pokój.

Kończąc p rem ier G rotew ohl 
w y ra z ił przekonanie, że potęż­
na m anifestacja  m łodych bo­
jo w n ik ó w  o pokó j pokrzyżuje 
p lany im peria lis tycznych  po d ­
żegaczy w o jennych i  że dzięki 
n ie j u rzeczyw istn ią  się słowa 
w ie lk iego  S ta lina :. „P o kó j bę­
dzie zachowany i u trw a lo ny , je ­
żeli narody u jm ą w  swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i bę 
dą b ro n iły  je j do końca“ .

Ś w ia tow y Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój — ośw iad­
czył sekre ta rz Kom som ołu M i­
cha jłow  — zadem onstrował dą­
żenie m łodzieży do pokoju, je j 
gotowość do w a lk i ze wsz.yst- 
skich sil p rzeciw ko w o jn ie , o po 
kó j i przyjaźń m iędzy naroda­
m i. M łodzież radziecka w ycho­
wana przez Józefa S T A L IN A  
n ie jednokro tn ie  dowodziła swej 
w ierności spraw ie in te rn  c jo na - 
lizm u, spraw ie przyjaźń * i po­
ko ju  m iędzy narodam i. Może­
cie nie w ą tp ić , że pod przew o­
dem Józefa S T A L IN A  m łodzież 
radziecka będzie nadal w yko ny  
w a ła  z honorem  sw ó j obow ią ­
zek w  im ię  w a łk i o pokój, o 
szczęście m łodzieży.

P rzedstaw ic ie l m łodzieży Chin 
Ludow ych  Fyn W eng - p in  
s tw ie rdz ił, że I I I  Ś w ia tow y 
Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokó j b y ł godną odpowiedzią 
pod adresem podżegaczy w o jen 
nych, us iłu jących  wciągnąć m ło 
dzież do now e j rzezi.

Delegatka m łodzieży U SA 
S ilve r podkreśliła , że rów nież 
przedstaw icie le  m łodzieży ame­
rykań sk ie j, przezwyciężywszy 
wszystkie przeszkody, p rz y b y li 
na Z lo t b e rliń sk i, ażeby w spó l­
n ie  z m łodzieżą w szystk ich  in ­
nych k ra jó w  zam anifestować 
swą zdecydowaną wolę w a lk i o 
u trzym an ie  poko ju  n a  ca łym

świecie. M łodzież U SA zdaje so­
bie sprawę ze szczególnej odpo­
w iedzia lności obciążającej na ­
ród am erykański w  walce o u - 
trzym an ie  pokoju. Opuszczając 
B e rlin  przedstaw icie le m łodzie­
ży U SA zapew nia ją uczestni­
ków  Z lo tu  i wszystk ich m ło ­
dych obrońców pokoju, że u 
siebie w  k ra ju  uczynią wszyst ■ 
ko, ażeby zapewnić zwycięstwo 
spraw y pokoju.

W im ien iu  de legacji ang ie l­
sk ie j przem aw ia! B e rt Pockney. 
P rzyby liśm y  — pow iedzia ł on 
z k ra ju , w  k tó ry m  prasa i  rad io  
u s iłu ją  wzniecić wrogość wśród 
m łodzieży k u li ziem skiej. T u ta j 
na tom iast w idz ie liśm y ja k  m ło ­
dzież przeszło 100 różnych na­
rodów  zjednoczyła się dla wspói 
nej w a lk i przeciw ko groźbie 
nowej w o jn y  św iatow ej. S tw ie i 
dzilśśmy naocznie k łam liw ość 
haniebnych oszczerstw o Zlocie, 
rozpowszechnianych przez ludzi, 
k tó rzy  przygo tow u ją  nową w o j­

nę. Zobow iązujem y się, że po 
powrocie do k ra ju  będziem y 
walczyć o pokój jeszcze ener­
g iczn ie j i  jeszcze a k ty w n ie j bę­
dziemy zb ie ra li podpisy pod a - 
pelem w  spraw ie zawarcia pak 
tu pokoju m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstwam i.

Delegaci francuscy — powie­
dzia ł przedstaw icie l re p u b lika ń ­
sk ie j m łodzieży francu sk ie j —  
Ducolonne — wracaja do o jczy­
zny z jeszcze w iększym  zde-* 
cydowaniem  w a lk i o pokój. Bę­
dą oni kon tyn u o w a li zbieranie 
oodpisów pod apelem Św iato­
wej Rady P oko ju i dążyli do te­
go, by apel ten podpisała cała 
m łodzież francuska Delegaci 
m łodzieży francu sk ie j pragną 
naśladować ch lubny p rzyk ład  
Kom som ołu i ca łe j m łodzieży 
k ra ju , k tórem u przewodzi Ge­
neralissim us S T A L IN . Ś lubu ją  
oni ponownie wobec bohater­
sk ie j m łodzieży V ie lnam u, że 
uczynią wszystko dla połażenia 
kresu „b ru d n e j w o jn ie “  M ło ­
dzież francuska pragnie w a l­
czyć o pokój złączona w ieczy­
stą przy jaźn ią  z młodzieżą n ie ­
miecką.

Pierwszą rocznicą uchwały Rady Ministrów ZSRR 
o b u d o w ie  „K ujbyszew hydrostro ju"

witają budowniczowie elektrowni 
nowymi osiągnięciami produkcyjnymi

P iękna leśna okolica pod B erlinem , wesołe roześmiane buzie. 
To m łodzi p ion ie rzy  C h in  podczas Z lo tu  w  P io n ie rsk ie j Repu­

b lice  im . Ernesta Thdlm ana. W  
repub lice p ion ie rsk ie j zna jdu je  

się ponad 20 tys. dzieci ze wszy  
s tk ich  stron św iata.

21 bm. m ija  p ierwsza rocznica op ub likow an ia  h is to ryczne j 
uchw a ły  Rady M in is tró w  ZSRR o budow ie  g igantyczne j, n a j­
w iększe j na św iecie K u jbysze w sk ie j E le k tro w n i W odnej. N o­
w e e lek trow n ie  wodne budowane w  ZSRR —  Kujbyszew ska, 
S ta ling radzka , Kachow ska oraz e lek trow n ie  wodne budow a­
ne na teren ie w ie lk ic h  ob iektów  hyd ro techn icznych na U k ra i­
nie, K ry m ie  i  w  T u rk m e n ii dostarczą gospodarce na rodow e j 
ZSRR —  22.000.000.000 KW /godz. energ ii e lek tryczne j rocznie.

Centralne Lekkoatletyczne Mistrzostwa 
LZS-ów przeglądem sportu wiejskiego

W  dniach  18 i 19 sierpn ia  
na stad ion ie ZS „G w a rd ia “  w  
A leksandrow ie  K u ja w sk im  
(w o j. bydgoskie) odby ły  się 1 
C entra lne Lekkoatle tyczne M i­
strzostwa LZ S -ów  w ramach 
e lim in a c ji do le tn ie j S pa rta ­
kiady.

M is trzostw a te odbyw a ły  
się w  c h w ili, gdy w  B erlin ie  
kończy ł się I I I  Z lo t M łodych  
B o jo w n ikó w  o Pokój. S po rtow ­
cy w s i po s tanow ili uczcić ten 
Z lo t p iękną sportową w a lką  i 
zw iększeniem  propagandy m a­
sowego w ychow ania fizyczne­
go w  swoich kom órkach orga­
n izacyjnych.

A leksandrów  K u ia ic s k i od 
dawna p rzygo tow yw a ł się na 
przy jęc ie  w ie jsk ich  spo rtow ­
ców. M iasto  i stadion tonęły  
w  pow odzi transparentów , flag  
i  po rtre tów .

Uroczystość o tw arc ia  m i­
strzostw  poprzedziła w ie lka  
poko jow a m anifestacja , w  k tó ­
r e j  w z ię ły  także udzia ł tłu m y  
m ieszkańców oko licznych m ie j 
scowości.

Po przem arszu u lica m i m ia ­
sta delegacje sportowców  z ło­
ż y ły  w ieńce i ś lubowanie ’• 
stóp Pom nika Wdzięczności A r 
m ii Radzieckiej.

P rzem aw ia jąc na o tw arc iu  
m is trzos tw  w  im ien iu  sportow  
ców  kol. M a riańsk i pow ie ­
dz ia ł: „ Naszą sprawność, nasz

h a rt i  w y trw a łość  zdobyte w  
sporcie w yko rzys tam y w raz  z 
m ilio n a m i sportowców  i  m iast 
do pracy i w a lk i o w ykonan ie  
w ie lk iego  P lanu 6 - le tn iego i 
do zwiększenia s iły  obronnej 
P olsk i Ludow e j. N ie u lękn ie ­
m y się trudó w  i p rzeciw no­
ści na naszej drodze. Będziemy 
iść za wskazaniem  Prezyden­
ta Bolesława B ie ru ta  do prze­
kształcenia P o lsk i w  k ra j zdro 
wych, mocnych i radosnych lu ­
dzi, zdolnych do o fia rn e j pracy  
d la  naszej o jczyzny i  d la  za­
bezpieczenia trw a łego poko­
ju “ .

M is trzostw a LZ S -ów  zostały 
-organizowane po raz p ie rw ­
szy w h is to r ii sportu  po lsk ie ­
go. S ta ły  się one w span ia łym  
przeglądem osiągnięć m łodych  
sportowców naszej m łode j wsi. 
Ta masowa im preza sportowa 
zgrom adziła na starcie 473 spor 
towców, w  tym  153 kob ie ty  
Zawodnicy ci to w  przeważa­
jącej części m łodzi chłopcy  i 
dziewczęta ze spó łdz ie ln i p ro­
dukcy jn ych  i  PG R-ów , syno­
w ie m ało i  średnioro lnych  
hlopów. k tó rzy  przeszli długa 

irogę e lim in a c ji na szczebb. 
gm innym , pow ia tow ym  i  w o je ­
wódzkim , aby móc startować  
w te j w span ia łe j, cen tra lne j 
im prezie.

W m istrzostw ach b ra li udzia ł 
na jlepsi w ie jscy sportow cy z

17 w o jew ództw  naszego k ra ­
ju . N a jlic z n ie j było  reprezeri- 
towane w o j. bydgoskie. Każdy  
zaw odnik  tego w o jew ództw a  
posiadał odznakę SPO.

M is trzostw a odbyw a ły  się w  
ciężkich w a runkach  na n ie ­
zbyt dobre j b ieżn i i  skocz­
niach. O db iło  się to w  pew nej 
m ierze na w yn ika ch  zaw odni­
ków.

Bardzo ciekaw ie (i n a jle p ie j)  
w yp ad ły  sp rin ty , gdzie stawka  
była bardzo icyrów nana. 
Wśród kob ie t obok znanej 
s p r in te rk i M ile w s k ie j z LZS  
Jelonka, k tó ra  zdobyła m i­
s trzow sk i ty tu ł na 100 m, na 
czoło w y b ija ją  się K re tów na  z 
w o j. rzeszowskiego i Jaku bo w ­
ska z woj. warszawskiego. ■-

Dobrze zapoic iadają się m ło ­
dzi sp rin te rzy  Rata jczak z Po­
znania oraz Różański. Goź- 
dz ia lsk i i  D ąbrow sk i z w o j. 
bydgoskiego.

Z średnio&ystansowców do­
bre w y n ik i uzyska li C hrom iń  
sk i z w o j. w rocław skiego no 
1.500 m  — 4:23,6 m in . o ra? 
M alczewski z w o j. ka to w ic ­
kiego i  M iko ła jczyk  z w o i 
łódzkiego na 800 m.

Z w ycięstw o odniosła i uzy­
skała doskonały w y n ik  14- 
le tn ia  W ojtaszak z w o j. opo l­
skiego, k tó ra  s ta rtu jąc  p ie rw ­
szy raz na tak  w ie lk ie j im p re ­

zie, zdobyła m is trzow sk i ty tu ł 
na 500 m  czasem 1:26,9 m in . i 
w rzucie oszczepem 26,52 m.

W  skoku w zw yż mężczyzn 
Ln ia ny , Szym ański i  B ieńko  
przeszli wysokość 166 cm.

N a js ła b ie j w y p a d li m łodzi 
sportow cy w  biegach sztafeto­
wych. N ie opanow a li on i je ­
szcze te ch n ik i zm iany pa łe­
czek. B ra k i w  przygotow aniu  
technicznym  cechowały ró w ­
nież sporo zaw odników  w  po­
zostałych konkurencjach, co 
oprócz z łe j b ieżn i i  skoczni 
znacznie obniżyło  w yn ik i. 
Wszyscy zaw odnicy Mistrzostwu 
w yka za li jednak w ie lk i en tu ­
zjazm, bojowość i am b ic ję

M is trzostw a lekkoatle tyczne  
wsi b y ły  im prezą udaną; by ły  
generalnym  przeglądem sportu  
wyczynowego m łodzieży w ie j­
sk ie j oraz s tan ow iły  e lim in a ­
cję na jlepszych sportowców  
do le tn ie j S partak iady. W yka ­
zały one dobitn ie , że sport na 
wsi dz ięk i opiece P a r t ii i  Rzą­
du Ludowego jes t coraz b a r­
dzie j m asowym  i  op iera się na 
bazie powszechnego zdobyw a­
nia odznaki SPO.

Toteż na le tn ie j S pa rtak ia ­
dzie sportow cy w ie jscy będ■ 
pow ażnym i konku ren tam i dl 
swoich kolegów z innych  zrze 
szeń sportowych.

J. D E M P N IA K

B udow niczow ie e le k tro w n i 
w odnych i  kan a łów  w ita ją  rocz­
nicę h is to ryczne j uch w a ły  rzą ­
du radzieckiego n o w ym i suk­
cesami p ro du kcy jnym i.

W  szybkim , stale w zrasta ­
jącym  tem pie posuwają się n a ­
przód prace p rzy  budow ie K a ­
na łu  W ołga - Don. Załoga po­
tężnej „k o p a rk i kroczącej“  w y ­
dobyła ju ż  w  br. 1.500.000 m 
sześć. zie'mi. K oparka  ta  w y k o ­
nu je  w  ciągu ro ku  pracę 7.000 
robo tn ików .

N a jw ażn ie jszym i pracam i w y  
kon yw a nym i na obecnym  etapie 
robót na te ren ie  budow y K u j-  
byszewskie j E le k tro w n i W od­
n e j —  są prace ziemne. W ydo­
będzie się tu ta j 150.000.000 m 
sześć, ziem i. T ak ogromnego 
rozm achu prac z iem nych nie  
zna dotychczas h is to ria  b u ­
dow n ictw a.

Z całego k ra ju  na p ływ a ją  na 
teren budow y „K u jb y s z e w ­
h y d ro s tro ju “  m a te ria ły  budow ­
lane, m aszyny i  urządzenia. 
P rzybyw a ją  one pociągami, stat 
kam i, samochodami i  samolo­

tam i. Na le w ym  brzegu W ołg i 
rozpoczęto budowę w ie lk ie j 
ś luzy przepustowej.

G łów ne prace na te ren ie  bu ­
dow y K an a łu  T urkm eńsk ie - 
go kon cen tru ją  się p rzy zapo­
rze wodnej w  pob liżu  p rzy ląd ­
ka Tachia-Tasz. A m u -D a rią  
p łyną  s ta tk i z m aszynam i i  m a­
te r ia ła m i budow lanym i. K ra j 
radzieck i dostarcza w ie lk im  
budow lom  kom unizm u ta k  po­
tężnych maszyn, że d la  ich 
transp ortu  trzeba budować 
specjalne s ta tk i i  p la tfo rm y  k o ­
le jowe.

W k ła d  uczonych  
rad zieck ich  do b u d o w li 

kom unizm u ZSRR
r Wiceprezes A kad em ii N auk 
ZSRR — Iw a n  B a rd in  om ów i! 
udz ia ł uczonych radzieck ich w  
budow ie g igantycznych e lek trow  
ni wodnych i  kanałów .

H istoryczne uchw a ły  rządu 
radzieckiego —  s tw ie rd z ił aka­
dem ik B a rd in  —  Stanowią doku­
m en ty  poko jow ych dążeń na ro-

Lepsze w a ru n k i nauki
uzyska młodzież robotnicza i chłopska

d z ię k i re o rg a n iza c ji
Uniwersyteckich Studiów Przygotowawczych

W now ym  roku  akadem ick im  1951— 52 przy 12 wyższych u - 
czełniach utw orzone będą na podstaw ie  rozporządzenia m in is tra  
Szkół W yższych i  N a uk i 2 -le tn ie  W ydz ia ły  S tud iów  P rzygo to ­
wawczych, k tó re  um oż liw ią  m łodzieży robo tn icze j i  ch łopsk ie j 
nie posiadającej w ykszta łcen ia średniego podjęcie s tud iów  na 
wyższych uczelniach.

dów  k ra ju  radzieckiego, są św ia ­
dectwem  s iły  i  potęgi państwa 
radzieckiego —  chorążego po­
k o ju  na ca łym  świecie.

P rezyd ium  A kad em ii N auk 
ZSRR postanow iło  wezwać do 
bezpośredniego udz ia łu  w  tych  
budow lach na jw yb itn ie jszych  
uczonych k ra ju  radzieckiego.

N ow ą fo rm ą  tw órcze j w spó ł­
pracy na u k i z p ra k tyką , uczo­
nych i  budowniczych są K o m i­
te ty  W spółpracy z w ie lk im i b u ­
do w la m i is tn ie jące przy A k a ­
dem ii N auk ZSRR, re p u b lik a ń ­
skich akadem iach nauk i  to ­
w arzystw ach naukow o-tech­
nicznych.

D zies ią tk i ekspedycji n a uko ­
w ych w yruszy ło  na te reny w ie l­
k ich  budow li. Zbadano w łaś­
ciwości k lim a tyczne  i  geolo­
giczne ogrom nych po łaci k ra ­
ju ,

W iele uw ag i poświęcają K o ­
m ite ty  W spółpracy zagadnie­
n iom  energetyk i. P racu ją  one 
nad p ro je k ta m i zbudowania 
je d n o lite j sieci wysokiego na­
pięcia, k tó rą  p łynąć będzie na 
duże odległości energ ia e lek­
tryczna. Uczeni radzieccy op ra ­
cow ali ju ż  p ro je k ty  nowych, 
u ltrapo tężnych  maszyn, k tó re  
znajdą zastosowanie na teren ie 
w ie lk ic h  bu do w li kom unizm u. 
W iele nowoczesnych maszyn 
k o n s tru k c ji in żyn ie ró w  radziec­
k ich  p racu je  ju ż  na terenie 
„W o łgodonstro ju “ , „K u jb y s z e w ­
h y d ro s tro ju “ , „S ta lin g ra d h y - 
d ro s tro ju “  i  „S redazhydrostro - 
ju “ .

W ciągu ro ku  — ośw iadczył 
akadem ik B a rd in  — opracowano 
około 500 zagadnień naukow ych 
zw iązanych z budową nowych 
e le k tro w n i wodnych, kana łów  i 
urządzeń irygacy jnych .

Ludność francuska
protestuje

przeciwko okupacji
am erykańskiej
D z ienn ik  „ L ‘H um an ite “  do­

nosi, że im p e ria liśc i am erykań ­
scy rozszerzają i rozbudow u ją  
swe agresywne bazy we F ra n ­
c ji. F ranc ja  staje się k ra je m  
okupowanym .

K ilk a  dn i tem u w  O rleanie 
za insta low a ła się kw a te ra  g łó w ­
na generała am erykańskiego 
Younga, k tó ry  sto i na czele 
„w y d z ia łu  transportów  .w o jsko ­
w ych  s tre fy  eu rope jsk ie j“ .

Agencja am erykańska „A sso­
ciated Press“  ogłosiła n iedaw no 
depeszę, w  k tó re j stw ierdza, że 
po rt w  B ordeaux będzie rozbu­
dowany i przystosowany do 
m agazynowania m a te ria łó w  pę­
dnych i a m u n ic ji d la  am ery­
kańskich  s ił zbro jnych  w  E u ro ­
pie. A m e ryka n ie  organ izu ją  
także bazy zaopatrzeniowe w  
M etz i Verdun i  budu ją  bazy 
w o jskow e i lo tn iska  w  M ou lins, 
M on tluqon  i Chatcauroux.

W raz z rozszerzaniem się 
okupac ji am erykańskie j, w  ca­
łym  k ra ju  wzrasta fa la  p ro te ­
stów. W  A rge n teu il rada m ie j­
ska w ypow iedz ia ła  się jedno­
m yśln ie  przeciw ko budow ie ru ­
rociągu naftowego z H a vru  do 
Paryża, przez k tó ry  w o jska 
am erykańskie  m a ją  się zaopa­
try w a ć  w  pa liw o. W  departa­
mencie Ju ra  i w  A lz a c ji odby­
ły  się liczne m anifestacje lu d ­
ności przeciw ko okupac ji ame­
rykań sk ie j.

Studenci W ydzia łu  S tud iów  
P rzygotowawczych uzysku ją  
pełne p raw a  słuchaczy szkół 
wyższych, dz ięk i czemu będą 
korzystać z m ieszkań w  in te rn a ­
tach, ze stypendiów  i innych  u- 
ó rodnień, stworzonych przez 
w ładze ludow e dla m łodzieży a- 
kadem ick ie j. Ponadto uzysku ją 
oni stęp ao pracow n i i pom o­
cy naukow ych, b ib lio tek  i po­
mocy naukow ych, b ib lio tek  o- 
raz innych  urządzeń szkól w yż­
szych.

| W ydz ia ły  S tud iów  P rzygoto- 
\ wawczych utworzone będą na 

u n iw r tetach: W rocław skim , 
Jag ie llońskim . Łódzkim , Poz­
nańskim , M a r ii C u rie -S k łodow - 
sk ie j w  L u b lin ie  i M ik o ła ja  K o - 

, pe rn ika  w  T o run iu  oraz na po- 
j lite chn ikach : W arszaw skie j,
' G dańskie j i  Ś ląsk ie j w G liw i­

cach, w  Szkole In ży n ie rs k ie j w  
Szczecinie, W yższej Szkole E ko­
nom icznej w  K atow icach oraz 
Wyższej Szkole R o ln icze j w O l­
sztynie.

W ydz ia ły  te w  ciągu 2 la t  na­
u k i przygotow yw ać będą do stu­
d iów  w  szkołach wyższych s tu ­
dentów  w  w ieku  od 18 do 27 lat. 

.skierowanych na stud ia przez 
zakłady p racy i organizacje spo­
łeczne za osiągnięcia w  pracy 
zawodowej i społecznej.

Na W ydzia ł S tud iów  P rzygo­
towawczych . p rzy jm o w a n i są 
kandydac i po ukończeniu kursu 
selekcyjnego, zakończonego egza 
m inem  w stępnym  na W ydzia ł 
Kończąc W ydzia ł P rzygo tow aw ­
czy. słuchacze zdaja egzamin 
którego pom yślny w y n ik  upraw  
nia ich do wstępu bez egzaminu 
n r I  ro k  stud iów  1

Jugosłowiański emigrant polityczny
demaskuje strasz! we zbrodnie
reż i mu t i i ows k i c go

D zienn ik  rum u ńsk i „U n iv e r-  
su l“  og łosił Ostatnio lis t Sweto 
zara Raszkowicza, jugos łow iań ­
skiego em igranta politycznego 
b. o ficera UD B (Gestapo t ito w -  
skie), k tó ry  dem askuje s trasz li­
we zbrodnie U D B  i po licy jno - 
terrorystycznego reżim u t ito w - 
skiego.

Raszkowicz w  liśc ie  swym 
opisu je działa lność UDB. jako 
narzędzia am erykańsko-ang ie l- 
skich im p e ria lis tó w  w  ich w a l­
ce p rzeciw ko k ra jo m  dem okra­
c ji ludow ej. D la w ykonan ia  za­
dań. nałożonych na UDB przez 
ich mocodawców am erykańsko- 
angie lskich, utw orzono w  UDB 
tzw. „w y d z ia ły “  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej, kie row ane prze» 
za jad łych zdra jców  narodu ju ­
gosłow iańskiego i  m iędzynaro-

dowego ruchu robotniczego, 
podłych m orderców i starych 
a g o n p o l i c j i  m onarch istycz- 
nej. Gestapo oraz w yw iadu
am erykańskiego i angielskiego. 
Na czele odzia łów “  UDB zna j­
du ją  się tajcie w y rz u tk i. ja k  np.- 
Baczc — zdemaskowany na 
procesie Rajka agent im peria ­
lis tyczny,Edo B ra in ik , k tó ry  u - 
czestmczyl w czasie w o jn y  w 
tzw  s łoweńskie j „B ia łe j G w a r­
d i i“ . agent Gestapo Ranko Zec 
— pom ocnik B ra in ika , w ygnany 
z R um un ii za działa lność szpie­
gowską.

G łów nym  zadaniem te j sza jk i 
szpiegów, p row oka to rów  i m o r­
derców, jest prowadzenie o- 
szczerczej kam pan ii i ak tów  
p row okac ji na granicach k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej.
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